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W trakcie  rozpraw  i dyskusyi dzien 
n ikarsk ie j nad  k o n trak tem  najm u, za 
w artym  co do t. zw. gm achu te a tra l
nego przez rad ę  adm in istracy jną  fun- 
■lacyi skarbkow skiej z pp. L ityńsk im  i 
Ziołeckim, na la t 60, padło słowo „m on
s tru a ln y 41. Zrazu spokojnego czy te ln ik a  
m ógł trochę zdziw ić w yraz ten, zasto
sow ań) do ak tu  praw nego, sporządzo
nego n ie  przez gm innego p isarza i nie 
p rzez Iw ana lub Ilryc ia , ale p rzez  lu 
dzi, k tó rzy  bądź to obeznani są teo
re tyczn ie  i p rak tyczn ie , bądź bodaj 
p rak tyczn ie  z ustaw am i. Ale w łaśnie, 
k iedy  tenże sam spokojny i uprzejm y 
czy te ln ik  p rzeczy ta ł w spom niany kon
tra k t najm u, rozw ażył jeg o  p u n k ty  i 
w arunki, po-ów nał je  z przepisam i u- 
staw y cyw ilnej i przypom niał sobie 
postanow ienia ak tu  fundacyjnego  lir. 
Skarbka i p rzep isy  in strukcy i z a tw ie r
dzonej przez rząd , w łaśnie ta  okoli
czność, że k o n trak t najm u zaw artym  
został p rzez tak ich  kon trahen tów , w y 
wołać m usiała i m usi na u s ta  każdego 
ep ite t „m onstrua lny44 dla podobnego 
ak tu  praw nego.

Rozważm y tylko, W szak praw o au- 
stryack ie w yraźnie stanow i, że n ik t 
innych  praw  na drug ego przenieść 
nie je s t  w  m ożności, jak  ty lko  te, k tó 
re  sam  posiada. P ierw szy  lepszy żyd 
m oże sprzedać, a in n y  żyd kup ić od 
niego dajm y na to  ra tu sz  lwowski. 
Ale przecież w sku tek  tak iegr ak tu  
p iękny  ten  gm ach an i na chw ilę nie 
p rzestan ie  być w łasnością gm iny i ani 
na sekundę nie będzie należał ani do 
jednego  ani do d rug iego  żyda. Żeby 
nie w iedzieć ile kontraktów r sprzedaży 
lub dzierżaw y o jakąko lw iek  rzecz po- 
zaw ierauc m iędzy osobam i trzeciem i, to 

- jf-Anak cna przejdzie na -własność lub 
w dzierżaw ę ty lko  tego, kom u dopiero 
je j w łaściciel praw o w łasności do niej 
odstąpi albo ją  w ydzierżaw i. Jednem  
słowem  n ik t me może >rzelać n a  d ru 
giego praw  więcej, aniżeli sam takow e 
posiada.

Jeżeli tę  podstaw ow ą zasadę n iety l- 
ko austryackiego, ale w szystk ich  ustaw  
cyw ilnych na świecie, zechcem y p rz y 
stosow ać do k o n trak tu  dzierżaw nego 
o lw ow ski gm ach tea tra lny , to  ikaże 
się że sporządzony on zosta ł w łaśnie 
w brew  m ej.

A kt fundacy jny  w ylicza w a rt. I. 
posiadłości w iejskie stanow iące funda- 
cyę, a pod lit. c tegoż p u n k tu  w ym ie
nia „ tea tr w m ieście Lw ow ie44 i w art. 
II. pow iada: „D obra te  m ają na za
wsze być na m oje im ię zapisane i tylko 
ich t e r a ź n i e j s z e  p r z e z n a c z e 
n i e  w s t a n i e  d l u ź n y m  zapisane, 
gdyż zastrzegam  dla m oich sukceso
rów, podług porządku w następującym  
punkcie oznaczonego, prawo upom nie
nia się o m ajątek  zakładow i pośw ię
cony, jeże liby  ten  zakład nie p rz y 
szedł do sku tku , z bądź jak ie j p rz y 
czyny zniesionym  został albo gdyby  
w ysoki rząd  m ajątkow i tem u inne 
chciał na^uć p rzeznaczen ie11.

Fundacya Skarbkow ska n ie  je s t  te 
dy  w łaścicielką, ale jest, w księgach 
fabularnych zapisaną ty lko jak o  wia-

rz y c ie lk a , m ająca praw o używ ania, 
w zględnie użytkow ania.

Fundacya Skarbkow ska, m ając p ra
wo używ ania, w zględnie użytkow ania , 
może, co praw da, to  swoje praw o od
stąpić komuś innem u, ale ty lko ty le 
i ty lko takie, ile  i jak ie  sam a posiada. 
Tym czasem  w kontrakcie, zaw artym  
z pp. Ziołeckim  i L ity ń sk im , p rzy 
znała ona im  znacznie więcej praw  
aniżeli m» sama, stanęła  bowiem  na 
stanow isku, jakoby  była w łaścicielką 
gm achu, a nie ty lko  tegoż w .erzycie- 
lem, — zapom niała zupełn ie  o owych 
oczekiwaczach , k tó rzy  jak o  w łaścicie
le w księgach tabu larnych  są zapi
sani.

K ontrak t ten  ted y  z tego  w zględu 
je s t  i m onstrualny  i niew ażny. Ale 
idźm y dalej. Chociażby owym  k o n tra 
k tem  fundacya odstępow ała ty lko  te  
prawa, jak ie  sam a posiada, to  jeszcze 
nie by łby  on tak  długo w ażnym , do- 
pokąd nie uzyskałby za tw ie rdzen ia  
w ładzy nadzorczej.

A kt fu ndacy jny  p rzy zn aje  Radzie 
adm inistracy jnej prawo zw ykłego za 
rządu m ajątkam i Skarbkow skim i. Gdy
by naw et nie było §. 233. ustaw y cy
wilnej, określaiącego, co należy rozu
m ieć pod zw ykłym  zarządem , to ju ż  
sama in stru k ey a  funda to ra  pouczyłaby 
każdego, iż dzierżaw a jak iegokolw iek  
dobra fu n d acy jn eg o , dłuższa n iż na 
12 lat, może nastąp ić  jed y n ie  na pu 
blicznej l ic y ta c y i, a ak t ten  do swej 
ważności m usi uzyskać zatw ierdzenie  
Rady adm inistracy jnej fundacyi i Wy
działu  krajow ego, jak o  w ładzy nadzor
czej. Tym czasem  w iadom ą je s t  rzeczą, 
iż o za tw ierdzen ie W ydziału  kra jow e
go w danym  razie  wcale się nie po
starano, a że gm achu tea tra ln eg o  nie 
w ydzierżaw iono w sposób wyżej p rze 
p isany , więc ju ż  z tego  powodu, jeś li 
nie z in n y ch , W ydział krajow y kon 
trak tu  dzierżaw nego zatw ierdzić  ani 
nie po trzebu je  an i nie może.

P rzeryw am y na razie  w yw ody pra
w ne i przechodzim y do innej strony  
tego k o n trak tu , a m ianow icie ekono
m icznej. K ontrak t ów, g dy  sta ł się 
znanym  w całej osnowie, okazuje się 
jak o  najzupełn ie j n ieko rzystny  dla 
fundacyi i W ydział k ra jow y, jak o  
w ładza nadzorcza, także z tego w zglę
du zatw ierdzić go nie może. Nie! o- 
rzyst.nym je s t  o n , bo w wysokości 
czynszu nie uw zględnia praw dopodo
bnego rozw oju Lwowa. W iadomo prze
cież. że m iasta podnoszą się, w zrasta 
ją , ro zw ija ją  i drożeją w m iarę, ja k  
w k ra ju  rozw ija  się przem ysł i han 
del. A przecież u nas w Galicyi, j a k 
kolw iek p o w o li, przecież ja k iś  p rze 
m ysł i handel zapuszcza korzenie i 
k to  wie, czy do 60 la t nie urośnie we 
w cale pokaźne drzewo. Jak  będzie 
wówczas Lwów w yglądał, łatw o sobie 
w yobrazić i łatw o pojąć, że wówczas 
tak i gm ach tea tra ln y  będzie podw ójny 
co najm niej dochód przynosić.

S tanow czo tw ierdzić  to można, gdy 
w eźm ie się na uw agę n ie ty lko  nor
m alny  rozw ój Lwowa i podnoszenie 
się w artości w nim, ale i tę  szczegól
ną  okoliczność, iż na  korzyść m iast 
p rzedew szystk iem  w yjdzie spodziew a
na regulaoya płac urzędniczych. Nie
w ątp liw ą je s t  rzeczą, że p ierw szy  wy-

rzaw cy na podstaw ie p lan  >w przedło
żonych fundacyi rozpoczynają częścio
w ą czy całbow ’tą  demo! acyę g m achu— 
rzeczyw iści zaś w łaściciele gm achu tj. 
sukcesorow ie fu n d a to ra  t. z. oczeki- 

i ood- wacze, odnoszą się do sądu i pow iada- 
w yższenie cen domów i dochodów j ą :  My ja k o  zain tabu low ani w łaści-

płac w zględnie em ery tur, będzie zape
w nienie sobie w ygodniejszego, czy st
szego i zdrow szego dachu nad głową, 
czyli, że zw iększy się w m iastach, 
zw łaszcza tak  dużych, ja k  Lwów, po
p y t na  m ieszkania, co w płynie na ł>od

z nich. Je s t to  ted y  ju ż  d ru g a  przy 
czyn a, dlaczego czynsz 30.000 z ł^ z a  
gm ach skarbkow ski, ustanow iony na 
la t 60 je s t stanow czo za n iskim  zw ła
szcza, że fundacya czystego dochodu 
o trzym yw ać będzie roczn ie zaledw ie 
11 500 zł. Dalszą a n iem niej w ażną 
p rzyczyną je s t  i ta, że zaniedbana, do
tychczas dzieln ica III. m. Lw ow a w sku
tek  w zniesienia n o w e g o  gm achu 
tea tra ln eg o  na p lacu Gołuch owskich 
w ejdzie  w now ą fazę rozw oju. M agistrat 
będzie m usiał o toczyć j ą  w iększą niż 
do tąd  pieczołow itością — pow staną tam  
wie ksze sklepy, res tau ra  oye ltd . a nad
to pro jek tow aną je s t  ustaw a uw aln ia
ją c a  od w szystk ich  podatków  to domy, 
k tó re  tam  nanowo zbudow ane lub  zre
konstruow ane zostaną.

Że cena najm u je s t  za n iską, do
wodzi tego  zresztą  fak t, iż za gm ach 
te a tia ln y  ofiarow yw ano z sam ego po 
czątku  500.000 zł. K wota w ięt 11.500 
zł., ja k ą  na czysto fundacya p rzez  la t 
(i0 m iałaby pobierać, je s t n iższą  an i
żeli p rocen t od ofiarow yw anej ceny 
kupna 500.060 zł.

Sum a ta  11.500 zł. jeszcze  się 
zm niejszy, je ś li się zw aży, że koszta 
k o n trak tu  m ają obie s tro n y  w rów nych 
częściach ponieść. A zm niejszą się o 
połowę nalezytości, ja k ą  w ym ierzą 
w ładze skarbow e, a że je s t  to  in teres 
praw ie dw um ilionow y (30 razy  po
30.000 i 30 razy  po 35.000) w ię j to 
na  rzecz skarbu  będzie w ynosiło  n ie 
m ałą kw otę.

To by łaby  niejako s tro n a  ekono
m iczna kw estyi, je s t  jed n ak  jeszcze  
jed n a  praw na, a m ianowicie, o ile  sa

ciele narażen i jes teśm y  przez demola- 
cyę na u tra tę  is to ta  rzeczy  — u p ra
szam y w ięc o pow strzym anie demola- 
cyi. sąd bezw arunkow o m usi się do 
tego  żądan ia  przychy lić  i dalszej de- 
m olacyi zakazać. W ówczas dzierżaw cy, 
k tó rym  fu n d a c ja  nadaia  w m ew ie b ę
dącym  k on trak tem  praw o dem olacyi, 
w y stęp u ją  z odszkodow aniem  przeciw  
fundacyi — no i n a tu ra ln ie  proces ten  
w ygryw ają

Al© może zajść jeszcze  i inny  w y- 
nad“k. D zierżaw cy rozpoczynają demo- 
lacyę; oczekiwacze, ja k o  m ający p ra 
wo do is to tv  rzeczy, żadnych  kroków  
nie czynią i budy n ek  zostaje zdem o
low any, s części składow e tegoż sprze 
dają  pp. dzierżaw cy, ja k  to  k o n tra k t 
im  zezwala. Gdy to  się już  stało , — 
pp. dzierżaw cy ośw iadczają, iż źle się 
obliczyli i n ie m ają  p ien iędzy  na w y 
staw ienie nowego budynku , Z powodu 
n iedo trzym ania um ow y, kaucya d zier
żą nrców (25.000 z ł ) staje  się w łasno
ścią fundacy i — ale za te  pieniądze 
nie postaw i chyba fiin d acy t nowego 
g m ach u ! O czekiwacze cymczaśem wy
stęp u ją  do fundacy i z żądani ,m : aby 
ta  is to tę  rzeczy  d /- p ierw otnej w arto 
ści przyw róciła. I n a tu ra ln ie  znow u 
fundacya proces tegc rodzaju  przegrać 
m usi — czyli każdym  razem  funda- 
cya je s t  tą, k tó ra  na obow iązek i to 
znacznego odszkodow ania je s t  n a ra 
żoną

Ze w szystkiego, co pow yżej pow ie
dziano, w yn ika t e d y : k o n trak t d z ie r
żaw y gm achu teatra lnego , - -  zam ie
rzony , bo jeszcze  n ie m ożna go uwa-

„ r   , - —  — żać za zaw arty  — je s t  m onstrualnym
v kontrakcie  tym  poczynione k au ,te le |p o d  w zględem  praw nym , a złym  i w

‘ w ysokim  stopni"! n iekorzystnym  dla 
fundacy i pod w zględem  ekonom icznym . 
Nie w ątp im y  też, że W ydział k ra jow y 
nie uzn a  go za m ożliw y do za tw ier
dzenia.

dostateczn ie fundacyę chroniące. ł*ma 
to  py tan ie  m usim y n ieste ty  dać odpo
wiedź przeczącą. Z aw ierający ten  k o n 
tra k t zapom uieli o tern że o ile  pe
w nych postanow ień  w nim nie m a, 
o ty le  w zastosow anie przychodzą 
przepisy  ustaw y cyw ilnej, a zapo
m nieli o tern, cboć je ś li kto, to  fun- 
dacya Skarbkow ska, k tó ra  za wiele 
ju ż  zapłaciła z tego  ty tu łu  odszkodo
wań, pow inna była m ieć to  na pa
m ięci.

C zytam y w kontrakcie* ty m  wiele 
o tern, że dzierżaw cy m a j ą  p r a w o  
czynić rekonstrukeye gm achu i p rzed 
siębrać dem olacye jego , ale n igdzie 
nie m a w zm ianki o tern, k to  je s t  obo
w iązanym  do napraw  budynku . Otóż 
brak  ten  w kon trakc ie  zastąp i posta
now ienie u staw y  cyw ilnej, k tó ra  po
wiada, że w łaściciel rzeczy  w ynajęte j 
ma ją  u trzym yw ać w s tan ie  p rzy d a
tnym  do użytku." Ile  to  m oże funda- 
cyę kosztować, tru d n o  dziś obliczyć. 
Dość, że je ś li naw et w ładza po lity jno- 
budow nicza w yda zarządzenie, to  od 
n iesie się z niem  do fundacyi, jak o  
m ającej praw o uży tkow an ia  z gm achu 
a nie do dzierżawców.

M onstrualnem  zaś je s t  p ostanow ie
n ie k o n trak tu  dozw alające dzierżaw 
com częściową lub naw et całkow itą 

datek , ja k i uczynią czy to  u rzędn icy  I dem olacyę. P rzy p a trzm y  się, jak ie  tu
! podw yższenia m ogą pow stać dw a konflikty. Uziozy w dow y po nicri z

Dwa programy.
(Uwag* przed wieei-m katolickim)
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W now ożytnych  państw ach  k o n s ty 
tucy jnych  jed y n a  n iem al przeszkodą 
do przeprow adzenia postu la tów  zasa
dniczych je s t  opinia w iększości parła  
m entarnej lub  opin ia  rządu , co w ogóle 
na jed n o  wychodzi, bo w państw ie 
p arlam en tam em  za wsze się m niej w ię
cej zgadza opinia rządu  z opinią w ięk
szości przy naum niei w ogólnych za ry 
sach. P rzeprow adzenie jak iegoko lw iek  
program u zasadniczego nie m a innej 
w naszych czasach drogi m ożliw ej, 
^ak ty lk o  szerzen ie i zaszczepianie 
sw oich zasad  w całem  społeczeństw ie 
czyli w yrobienie kato lick ie j op in ii p u 
blicznej, k tó raby  by ła  dość silną, aby 
w ytw orzyć w ciałach ustaw odaw czych 
ka to licką w iększość i w k o n sty tu cy jn y  
sposób w pływ ać na rząa . Gdy tej agi-

tacy i b rakn ie , w tedy  p o stu la ty  k a to 
lickie nie p rzy b liża ją  się do swego 
zrealizow ania. Tą je d y n ie  m ożliw ą 
d rogą idą  do spełn ien ia  swoich żądań 
w szystk ie stronn ictw a now ożytne — 
ta l  szedł liberalizm , tak  idzie socya- 
lizm.

C zytając te  słowa, n ej eden  oportu - 
n istyczno  - ka to lick i m ąż polityczny , 
uśm iechn ie się zapew ne pobłażliw ie 
z naiw ności piszącego, k tó ry  sądzi za
pew ne, że coś bardzo now ego w ym y
ślił, dow odząc z zapałem  p raw dy , o 
k tó re j w róble na  dachach śpiewają. 
Ale pom ału... W iadomo nam  dobrze, 
że np . konserw atyści w ybornie w ie
dzą, ja k  się w parlam encie sw oje żą 
dan ia  p rzeprow adza, w iedzą... ale w 
teoryi. N atom iast w p rak ty ce  nie ro
zum ieją tego  wcale i nie um ieją s to 
sować środków  po trzebnych . Skąd je 
d nak  ten  b rak  zrozum ienia u ludzi, 
k tó rzy  często w iek życia  s traw ili na 
służbie publicznej, służy li w ytrw ale  i 
z  pośw ięceniem  a często i u m ie ję tn ie?

Z pom iędzy różnych  p rzy czy n  dw .e 
tu  przytoczę. N aprzód s tro n n ic tw a  k a
to licko-konserw atyw na często  odzna
czają się jakąś n iezdecydow aną trw o- 
żliw ością' jak im ś b rak iem  początkow ej 
energii, m ają w sobie coś z H am leta, 
kti>ry wie, że „św ia t w yszedł z formy* 
lecz n ie czuje w sobie siły  „w racać 
go do no rm y 44 i w skutek tego  woli 

„...pędzie dni raczej 
W złem już wiadomem, niż uchodząc

[przed niem 
Popadać w inne, którego nie znamy“.

Dlaczego, uchodząc p rzed  złem , m a 
się koniecznie popadać w inne z ł e ,  a 
nie w  d o b r e . . .  to  je s t  trochę p rzesa
dne rozum ow anie naszych kato lick ich  
oportunistów , k tó rego  w ytłum aczen ia 
w szakże nie trudno  znaleść. S tro n n ic 
twom , k tó re  p rzez  d ług i czas by ły  rzą- 
dzącem i lub  p rzynajm nie j w yw ierały  
znaczny  w pływ  u góry, g ro z i zaw sze 
jed n o  n iebezpieczeństw o, k tórego  
ło k tó re  s tronn ic tw o  zdołało u m k n ąć : 
oto ze s tro n n ic tw a  pop ©rającego rząd  
s ta je  się rząc owem. R z ą d  każdy  z n a
tu ry  sw ojej m usi działać w p ro st in a 
czej aniżeli s t r o n n i c t w o  działać 
p o w in n o : Człowiek sto jący u  w ładzy 
może czynić to ty lko, co zaw arte  
je s t  w tak  zw anym  program ie do
raźnym , poniew aż program  ten  obej
m uje to , co w danej chw ili je s t  mo
żliw e — dla program u zaś zasad n i
czego s tro n n ic tw a może rz ąd  zazw y
czaj ty lko  ty le  zrobić, aby dozwolić 
m u się  sw obodnie szerzyć. Mało k tó ry  
rząd  n a  tak ie  bohaterstw o  się zdobę
dzie, bo zaw sze będzie m u niew ygo- 
duie, jeś li s tronn ic tw o , z k tó reg o  w y 
szedł , będzie szerzyć ż ą d a n ia , k tó 
ry ch  on spełnić n a  r a z i e  n ie może. 
K lasyczny przyk ład  tak iego  zakłopo
tan ia  m am y dziś np. we F rancy i, gdzie  
p. Bourgeois n ie m oże spełnić w szy s t
k ich  zasadniczych  żądań sw oich rad y  
kałów . Rząd ted y  w pływ a na zarząd 
stro n n ic tw a ,, k tórem u znow u serce 
m ięknie na  prośbę tych , k tó rzy  dziś 
są rządem , a w czoraj byli członkam i 
s tronn ictw a, — program  zasadniczy 
obliczony na la ta  i na  p rzyszłość  za 
czyna się gdzieś w g łąb  usuw ać, a 
s tronn ictw o  z popierającego rz ąd  s ta 
je się rządow em .

D rugą p rzy czy n ą  je s t  ta. że nasze

stronnictw o kato licko-kenserw atyw ne, 
kształcone raczej na szkole ^rancuskiej, 
stoi dotychczas jeszcze  w spraw ie k a 
to lick iej mniej więcej na stanow isku  
n ieboskiej kom edyi K rasińskiego, :g< <~ 
rn jąc znow u w ten sposób w p ra ł  y--e 
naby tk i pon tyfikatu  L eona X III Hra
bia H enryk  z „N ieboskiej14 nie u • rza 
w stępnym  bojem  na obóz negac _ re 
lig ijnej i społecznej, lecz zam yka się 
z w iernym i sprzym ierzeńcam i w „Oko
pach  św. T ró jcy44 i p rzy s ięg a  poledz 
za w iarę. Otóż w czasach, k iedy  „Nie- 
b oskau była pisana, tak ą  rzeczyw iście 
była tak ty k a  katolicyzm u. Po s tra - 
sznem  rozbicuu X1 II  i XVIII w ieku 
n ie  m iał on sił rozporządzalnych  do 
w ystąp ien ia offenzywnego. M usiał się 
zadow olić defenzyw ą, zam knąć się w 
tw ierdzy , bronić a zarazem  o rg a n i
zow ać.

Ta obrona, lecz zarazem  i organiza- 
cya kato licyzm u znam ionuje trzy  pier
wsze ćw ierci w ieku naszego i koncz- 
się z śm iercią P iusa IX. Leon XIH . 
w stąp iw szy  na tro n  w  roku 1878, obli
czył nagrom adzone p rzez p o p rzed n i
ków wojska, a poznaw szy ich liczbę 
i moc, z obrony  p rzeszed ł do ataku . 
W ierne w ojska stronn ictw  kato lick ich  
poszły  w og.eń za swoim w odzem . Ta 
zm iana frontu  m ało w rażenia sp raw iła  
w K rakow ie i tam  zaw sze jeszcze su 
m iennie bron ią katolickiego s tan u  uź' 
possidetis. P rzeciw ko kom u ? Przeciw  
socyalizm ow i słaba obrona, bo k rakow 
scy konserw atyści dotychczas nie p rzy 
ję li now ożytnego sposobu prow adzenia 
w ojny  p rasą  i zgrom adzeniam i, tudzież 
kom pletnem  rozw inięciem  jasn eg o  cało
k sz ta łtu  zasadniczego program u ka to 
lickiego, — sooyaliści zaś tym i w szy
stk im i środkam i po m istrzow sku  w ła
dają. Z jed n ej s tro n y  100.000 m anii - 
cherów , z drugiej k ilkadziesią t kabzló- 
wek. n ierów ne w ięc siły.

P rzeciw  liberalizm ow i zaś bronić 
się n ie po trzebu ją , bo on sam  upadł. 
-Ofiey.iln.e upadł on w Aus Lvi  w roku  

’ 0 : nastała  era h r Taaffego P arty a  
liberalna , g łów na wów czas p rześlado
w czym  religii, au to rk a  ustaw  w y zn a
niow ych z la t 1868 i 1874, z pozycyi 
zaczepnej p rzeszła  w obronną pom i
mo t>-go zb y t by ły  jeszcze  silne w pań 
stw ie i parlam encie idee pseudo-libe- 
ra lne , aby  m ożna było zaraz  pom yśleć 
o p rzeprow adzen iu  zasadniczych p o s tu 
latów  katolickich, ja k  to  n ieroz tropn ie  
zrob ił ze swoim  w nioskiem  o szkołach 
w yznaniow ych w roku  1880 zaw sze 
gorąco kąpany  ks. L iech tenste in . Ale 
m ożna było powoli do dzieła p rzy stę
pować, przygotow ać te ren  i opinię pu 
bliczną, w yjaśniać, o co chodzi. Zda
wało się, że nadszedł czas, w k tó rym  
stronn ictw o , k tó re  przez 14 la t n ie
zm ordow anie walczyło, zacznie go to
wać zm ianę ustaw  kościelno - p o lity 
cznych z roku 18(i8 i 1874, przepisów  
szkolnych n ieprzychy lnych  dla k a to 
licyzm u i t. p. Na to jed n ak  potrzeba 
było się ruszać, agitow ać, pisać, mó
wić. Nic się z tego nie stałe  Poka
zało się, że ła tw iej z burzy  m orskiej 
się w yratow ać, niż n ie  u tonąć u  por 
tu. Konserw atyści nasi n ie zdołali u n i
knąć objęć Syreny, k tó ra  czyha zaw sze 
na każde stronnictw o w ch w ili, gdy  
dochodzi do w ładzy. Z rządzącego  s ta 
ło się rządowem . To jed n o  — a po 
d rug ie  trzym a się swojego system u
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Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława ScnnUr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

— „Żegnam  w as bracia  — m ówił do 
w spółw ięźniów  — bo moj czas się zbliża. 
W spomni |cie czasem  o m nie, że żyłem  na św ie
cie Spokojni bądźcie, bo ja  ju ż  oddaw na na 
to  p rzy g o to w an y 44. , . .

Tym czasem  w m ieście obiegały  ciągle 
pogłoski o czy tan iu  w yroków  skazanym , k tó 
ra  to  cerem onia odbyw ała się przed gm achem  
zburzonego w m arcu b r. sądu  krym inalnego 
p rzy  u licy  B atorego. Na te ra s ie  p rzed  bu
dynkiem , na rusz tow an iu , otoczonem  przez 
w ojsko staw iano  skazańców , podczas gdy try 
bunał ukazyw ał się n a  balkonie przy leg łym  
do sali posiedzeń, poczem  jed en  z sędziów  od
czytyw ał głośno treść  w yroku w raz z m oty
wami.

T łum y grom adziły  się k ilk ak ro tn ie  przed 
gm achem  sądowym  i znow  rozchodziły  się u- 
spokojone pogłoską, że podążają iy do Lwowa 
now y gu b ern a to r, F ranciszek hr. S ta d io n , 
p rzyw iezie z sobą am nestyę. D opiero w środę, 
dn ia dw udziestego ósm ego lipca, straże  w oj
skow e zam knęły  szczelnie doscęp do gm achu 
sądow ego w ypierając tłoczącą się ze w szech 
s tro n  publiczność aż na  plac B ernardyńsk i. 
W szystkie okna i balkony  w pobliżu zapełn iły  
Bię w m gnien iu  oka.

P ierw szy w yszedł z drzw i w ięziennych 
W iśniowski. W w ięzieniu  w ytysiał, tw arz mu 
obrzękła, w zrok się z a m g lił; d ług i wąs ocie
n iał jego  usta. P ostępując w śród bagnetów  
dzw onił kajdanam i, k tó rym i na  k rzyż m iał 
sku te  ręce i nogi. Lud na w idok szlachetnej 
postaci m ęczennika wyUuchnał g łośnym  p ła 
czem i łkaniem .

W iśniowski skłoniw szy się zg rom adzo
nym, z godnością i pow agą w ysłuchał w yroku, 
poczem odchodząc zaw ołał:

— „Żegnam  was P olscy  1“
Inne było zachow anie się K apuścińskie 

go, człow ieka w kw iecie w ieku, a tle tycznej 
postaw y, o d ługiej, ja sn e j brodzie. Żywe, n a 
m iętne j 0go usposobienie p rzejaw iło  się w ca
łej p e łn i w przededniu  śm ierci.

— „To fa łs z !“ — wołał, g dy  odczytano 
m u zarzu t, jak o b y  b ra ł ud: iał w zam ordow a
n iu  M arkla i śm iał się szyderczo, że rząd p ła 
cił chłopom  za rzeź p rzez nich spraw ,oną. 
Słowom jeg o  p r z y  w tórzy ła pani Lew itow ska, 
stojąca w oknie jednego  z p rzy leg łych  do
mów, dodając giośno, że za tru p a  płacono po 
dziesięć i p iętnaście  złotych.

P o i;cya aresztow ała ją  bezw łocznie. lecz 
mimo czujności szpiesrów, rozstaw ionych  w śród 
tłum u, m alarz Szczęsny Morawski zdośał n a 
szkicow ać ry sy  tw arzy  obu skazańców, k tó rzy  
zaraz po w ysłuchaniu  w yroku ję li  s 'ę  przygo 
towywaó na  śm ierć przy  pomocy księży, od* 
w idzających ich w więzieniu.

W iśniowski gotow ał się na  tę  chw ilę  
z rezygnacyą iście chrześcijańską oraz z spo
kojem człow ieka, k tó ry  spełn iw szy  obowią
zek, schodzi z tego  św iata czysty  i n ie sk a 
lany. O pogodzie ducha, niezam ąconej grozą 
haniebnej śm ierci, św iadczył zarów no lis t 
W iśniow skiego, skreślony ju ż  po ogłoszeniu 
w yroku do żony oraz do najb liższej rodziny , 
ja k  niem niej głos j©go pożegnalny  do ludu,

k rążący  następn ie  w licznych odpisach po 
całym  kraju . ->

— „Ludu polski !“ — pisał w ojtffej ode
zwie p rzedśm iertnej W iśniow ski. — „Ludu 
n irw in n y  przez w rogi tw ojej o jez jzn y  1 -u ie- 
baie oszukany, za ich nam ow ą przeciw  braci 
tw ojej p o d b u rzan y ! Lndu P o lsk i! c łuchaj 1 
Głos to o sta tn i m ęczennika 6’wego, i„tóry cie
bie szczerem  sercem  um iłow ał, k tó ry  <łła 
Ciebie w ysilał w szystk ie  chęci, duszę sw oią i 
k tó ry  za chwilę pójdzie na śm ierć zt C ieb ie ! 
L udu m ój! T y ze szczerym  żalem  i ze łzą 
w oku p atrzysz  na  m nie. Z w iększem  stokroć 
politow aniem  spoglądam  n a  Ciebie, albow iem  
od tej chw ili zbaw ion jestem , w olny  od m ę
czarn i. Ale Ty dźw igasz jarzm o niew oli, k to 1'© 
dotąd dźw igałeś. Była nas m ała g a rs tk a  Tobie 
pośw ięconych, k ilku  apostołów  w iary  ojej. 
W iedzieliśm y dobrze co nas czeka, g dy  Tobie 
przew odniczyć będziem y a jed n ak  z n a tch n ie 
niem  Bożem w stąp iliśm y przed rokiem  do 
Ciebie dla zbaw ienia Twojego. T przem ów i
liśm y głosom z pod serca w oblicze Twoje, 
w zyw ając do w alk i z w spólnym  w rogiem  n a
szym. Tyś nas zrozum iał, ale n ie  usłuchałeś, 
bo przedtem  wm ówiono w ciebie, żeśm y zgu
by Twojej p ragnęli. I  opuść łeś nas w ted y  
i rzuciłeś aię na nas z kosą i z siekierą. Śm ia
ło, ja k  m ęczennicy C hrystusa nau k ' pó jdzie
m y na m iejsce tracen ia, aoy paść ofierą za 
ojczyznę naszą. Wara B racia Moi przebaczam y 
v m ę, k tó rą  popełniliście bez- w łasnej woli. 
P rzebaczam y wam : serca b łędy  w asze i rz e 
zie okropne i ten  chw ilow y napad  łakom stw a 
i tę  zdradę. I  przebaczam y W am w szystk ie  
złe chęci i złe czyny wasze, a p rzy  w ejściu 
do innego  św iata prosić będziem y Boga aby 
i On wam  przebaczył, ja k  ojciec dzieciom. 
I  w rogom  naszym , k tó rzy  nas n a  śm ierć p ro 
w adza przebaczam y, m ówiąc : Oni n ie  w iedzą 
co czy n ią   L udu P o ls k i! Ty byłeś ja k  dzie
cię, ig ra jące  n a  łonie m atk i i n ie m iałeś ża 

dnej złej m yśli w duszy. Ale oni, w rogi Tw o
je , w szczepili w Tw ą niew inność ja d  k łam 
stw a i obłudy, p ierś T w cją p okala li b rudem  
szpiegostw a i za tru li Twa te raźn ie jszość  i 
przyszłość, k tó ra  ja k  zorza po ranna p rzy św ie
cała n ad z ie ją  lepszych czasów.... Jeszcz* jedno 
słow o! S łuchajcie z uw agą b racia  moi. K ochaj
cie się m iędzy  sobą ja k  syny  jed n e j m atk i, 
O jczyzny, i złączcie się zgodnem  b ra te rstw em , 
iak  się łączą konary  dębu. A będziecie  siln i, 
jak  m ąż nieu lękniony, ja k  m ęczennik  polski 
i stw orzycie sobie czynam i tę  w olność i to  
szczęście, k tó ry ch  od w ieków  p ragn iecie . Miej 
cle w ięc litość nad sobą sam i !

„M iałbym  wam w iele do pow iedzenia 
ale jes tem  p iln ie  strzeżony  i wiem, że zn a j
dz ie  się więcej tak ich , co w am  to w szystko  
szczerze i iasno powiedzą. Za trzy  dni p rz y j
dą  po m nie, by  zaprow adzić pod słup trace 
nia, na  k tórym  ciało m oje m artw e zaw un ie . 
Ale duch mój w zn iesie  się do Boga. R adując 
się  w nim  i czuw ając nad Wami, pójdę rad o 
śnie i m ęźiue na  śm_erc. Azaliż ten , co ginio 
za  spraw ę ludzkości, p łakać będzie ja k  zbro
d n ia rz ?  Zegnam  Was jeszcze  f& ż! Ż egnam  
W as Rodacy i zak linam  na miłó«ć w łasnego 
k ra ju , na m iłość brao’-, n a  m iłość Boga, n ie za
pom inajcie o O jczyźnie l44

Tak ©pijwrał te s tam en t po litycznego  w iel- 
k iego  p a try o ty , k tó ry  w obliczu śm ierci p rz e 
b aczy ł n ie ty lk o  zb łąkanej m łodszej braci, ale 
i  tym , k tó rzy  go powieść m ieli na m iejsce 
każni.

W d n iu  trzy d z iesty m  lipca p rz y ją ł W i
śniow ski o sta tn ie  sakram enty . Noc p rzep ęd z ił 
spokojn ie . O godzin ie  wpół do szóstej rano 
m usiano  go zbudzić, gdyż spał snem  spraw ie
dliw ego. U braw szy się, zażądał, by  go  zapro
w adzono do sali posiedzeń sądow ych, gdzie  
ju ż  b y li zebran i w szyscy radcy  z p rezyden
tem  W ittm anem  na cz©le. U czyniono zadość

jeg o  życzeniu. S taw iony przed trybunałem , 
ozw ał się w te  s ło w a :

— Panowie J P rzyszedłem  prosić was o 
p rzebaczenie za to, ezem  was obrazić m ogłem , 
bo ja  w am  w szystko przebaczam !

N astępnie zaś zw rócony do ak tu ary n sza  
Sellyeya d o d a ł:

— Tobie to m am  podziękow ać, że idę 
pod szubienicę, lecz i tobie przebaczam !

Głuche m ilczenie zaległo salę. k tó rą  \Yi- 
śniow sk brzęcząc kajdanam i opuszczał.

Na ulicy B atorego ju ż  od św itu  u s taw io 
no w ojsko, kupiły  się tłum y ludu. Nagle o 
godzin ie  szóstej rozleg ł)' się głosy kom endy, 
zahuczały  bębn j' i kolum ny żo łn ierzy  uszyko
w ały  się do pochodu, opuszczając zajm ow ane 
stanow iska. W ówczas dopiero lud  dom yślił się, 
iż skazanych  w yw ieziono z dziedzińca k ry 
m inalnego  ty ln ą  fu rtą , Wiodącą na plac Ber 
nardyński. W ieziono ich w zdłuż wałów i przez 
k rakow skie przedm ieście na górę tracę- 
w ojskiem  otoczoną. Z okien o tw artych  rz r  
kob iety  po drodze k w iaty  n a  wózek skazun 
ców. W iśniow ski zg inął z ok rzyk iem :

— Niech ży je Polska!
P rzy  w tórzy ł m u K apuściński, woiaj ąe :
— B rac ia ! Nie dajcie się odstraszyć śm ier

cią mo... — re sz ty  ju ż  nie domówił.
Do w ieczora ciała straconych w isiały  na 

szubienicy. Rysy ich tw arzy  nie u leg ły  żadnej 
zm ianie. U kradkiem  ty lko  przybyw ali pod 
górę tracen ia  patryoci, by  pom odlić się za 
duszę m ęczenników  i nie b rak ło  w śród n ich  i 
żydów. W ieczorem  zdjęto ciała z szubienicy 
i wrzucono do p rzygo tow anego  na w zgórzu  
d o łu , napełn ionego n eg aszo n em  wc.pnom,

(D. n).
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o b ro n y  i nie może się zdecydow ać do 
w yjścia z „Okopów św. T ró jc y 1 na o- 
tw arte  pole.

S tronn ictw o  to około połow y w iekn 
bieżącego było  p ierw szem  i jedynem , 
k tó re  do k ra ju  naszego w niosło w szy
stk ie  now ożytne idee kato lick ie. Około 
niego grupow ało się, co ty lko  Polska 
m iała najlepszego i n a jsz lachetn ie jsze
go, K rasiński, Kalinka, Klaczko, Kaj- 
siewicz, M ann, Czacki, Szujsk i, T a r
now ski itd . Mieli oni tę  zasługę o g ro 
m ną, że zasady katolickie p ierw szy  raz 
postaw ili w filozofii, h isto ry i, sz tu 
ce, lite ra tu rz e . O w prow adzeniu  ich w 
życie n a  sposób dzisiejszy w tenczas 
m ow y być n ie  m ogło. L udzie ci w szy
scy p raw ie przym usow o p rzebyw ając  
n a  em igracy i, m ało z k ra jem  stosun  
ków  m ieć m ogli, w k ra ju  despotyczne 
rząd y  M ettern icha i Bacha uniem ożli
w iały  zrazu  w szelką akcyę polityczną. 
Później, g d y  m ożność ta  nasta ła , dzia
łalność szko ły  słabnąć zaczęła a od 
roku  1883 p raw ie zupełn ie  ustała. 
Szkoda s ta ła  się w ielka, bo ci ludzie, 
k tó rzy  ta k  św ietn ie  pierw sze lody z ła 
m ali, b y lib y  może w drugiej sw ojej 
generacy i na jbardzie j pow ołani do 
konkre tnego  staw ian ia sw ych żądań, 
do zam ienian ia  ducha w ciało a słowa 
w ieszczego w czyn, słowem  do w ypeł
n ien ia  tes tam en tu  swych w ielk ich  oj
ców duchow ych. W ojsko przeznaczone 
do a tak u  potężnego ograniczyło  się 
a to li do obrony.

S tało się nieszczęśliw ie — ale stało 
się — a właściw ie nic się n ie stało  i 
to  w łaśnie je s t  żle. Ale darm o ! Z tym  
fak tem  m uszą się kato licy  rachow ać i
0 nowej o rganizacyi myśleć, o rganiza- 
cyi, ja k  ju ż  pow iedzieliśm y, nie prze
ciwnej ale oddzielnej, k tó ra  z tego co 
tam ci w spraw ach w yznaniow ych po
w iedzieli, praw ie n icby  n ie m iała ao 
zaprzeczen ia  ale dużo do pow iedzenia 
z tego , czego tam ci n ie pow iedzieli.

Na to potrzeba dużo system u i m e
tody  a w szczególności podziału w szy
stk ich  żądań na p rog ram  zasadn iczy
1 program  doraźny. Chcieć za pom ocą 
p ra sy  i zgrom adzeń działać i ag ito 
wać a nie trzym ać się ściśle obm y
ślanego planu, nie zachować pow yż
szego rozdzia łu  na dw a program y, 
p rzed staw ia  znaczne n iebezp ieczeń
stw a — zam ięszania pojęć, zam ięsza- 
n ia  środków  i prow adzi do w archolstw a 
i dem agogii.

„ M a h lre rk e h r" .
Przyczynek do odnowienia ug tdy cłowo 

handlowej z Węgrami.

Lwów d. 14. kw ietn ia.
Od p. F ranciszka Schofera z Za- 

szkowa, zaw odow ego członka zarządu  
galicy jsk iego  Z w iązku m łynarzy , o trz y 
m ujem y uw agi, dotyczące ważnej n ie- 
ty lko  dla m ły n arstw a ale i d la całego 
ro ln ic tw a spraw y zw rotów  cła p rz y 
wozowego (po zł. 1 50  od ce tn a ra  m etr.) 
za zboże zagrauiczne, przem ielone ni- 
byto na w yw óz w m łynach w ęgierskich 
lub austryack ich , co w kołach facho
w ych nosi u ta r tą  nazw ę M ahherkchr. 
J e s t  to także je d n a  ze spraw , k tóra 
m oże być zała tw ioną ty lko  przy odno
w ieniu ugody pom iędzy A ustryą  i Wę
gram i. A gdy w łaśn ie teraz  toczą się 
ro zstrzy g ające  obrady m in isteryalne  
nad  szezegółow em i w arunkam i odno
w ien ia  ugody, to przypom nien ie s p ra 
w y zw rotów  cła od m iewa, k tó rych  
zn iesien ia  dom agają się dotkliw ie tern 
p o k rzy w d zen i ro ln icy  i m asy pozakar 
te low ych  m łynarzy  m niejszych, je s t  o- 
becnie z pew nością na czasie.

Dlatego też m ają uw agi p. Schotera 
bardzo  ak tua lne  znaczenie. Pisze on 
m ian o w ic ie :

„W ezade, k ied y  się ma ro z s trz y 
gać w naradach  m in isteryaluych  w Bu
dapeszcie pom iędzy m nem i doniosłem i 
spraw am i, dotyczącem i ugody austro  - 
w ęgiersk iej, tak że  i kw estya  obro tu  
m iew a (Mahlverkchr), należałoby uderzyć 
we w szystk ie  dzw ony, ażeby  zw rócić 
uw agę rządu  na jednom yślne i usilne 
żądanie T ow arzystw  ro lniczych i zw ią
zków  m łynarsk ich  w całej A ustryi, a- 
żeby to dziw ne u rządzen ie , w n a jw y ż
szym  stopn iu  szkodliw e dla sw ojsk iej 
p rodukcy i zboża i dla całej m asy tych  
m łynów , k tó re  m ielą zboże s w o j e ,  
n ie  zagraniczne, zostało uchylonem .

Źe zaś zachodzi obawa, iż zn iesie
n ie  zw ro tu  cła od sprow adzanego do 
n iek tó rych  w ielkich m łynów  za g ran i
cznego zboża, natra fi ze s tro n y  w ę
g iersk ie j na pow ażne trudności, dow o
dem  tego  są złożone w ty ch  dniach  
w sejm ie w ęgierskim  ośw iadczenia m i
n is tra  D avanyiego w odpow iedzi na 
in terpe lacyę posła M olnara.

W m owie tej tw ierd z ił m ianow icie 
pan  m in iste r, że stanow czo n ie  zga 
dza się na uchylenie zw ro tu  cła od 
zboża zagran icznego sprow adzanego do 
m łynów , gdyż usunięcie tego u rząd ze 
n ia  w yw arłoby  w pływ  szkodliw y na 
w ęg iersk i w ielki p rzem ysł m łynarski.

Tym  sposobem  rząd  w ęgiersk i p u 
b licznie stw ierdza, iż więcej m u za le 
ży na tern, ażeby pobierać m ogli bez 
żadnej p rzeszkody  w ysokie dyw iden
dy akcyonaryusze 25 skarte low anych  
m łynów  w ęgiersk ich , tudzież  dopu
szczonych po b ra te rsk u  do w spólnego 
z n iem i karte lu  szejteiu żydow skich 
w ielkich m łynów  w Galicyi, niż na żą
daniach  15.000 w ęgiersk ich  i 25.000 
au stry ack ich  m łynów , opartych  na 
sw ojskiej, nie im portow anej prudukoyi 
zboża i n a  in teresach  m ilionów  ro ln i
ków, ciężko pokrzyw dzonych  owym 
przyw ile jem  protegow anej p rzez  rząd 
w ęgiersk i speku lacy i na  zw ro t cła.

M łyny kartelow e, k tó re op ierają 
ren tow ność sw oją na urządzonej sy s te 
m atyczn ie  spekulacyi n a  zw ro t cła 
(Mahlverkehr), s ta ły  się tym  sposobem  
najn iebezp ieczn ie jszym i i najszkod liw 
szym i w spółzaw odnikam i ciężko o po

datkow anej sw ojskiej produkcyi z ia r
na  tudzież m łynów  na tej w łaśnie p ro 
dukcyi opartych . Jeże li bowiem  n a j
w iększe m łyny  sp row adzają  z z a g ra 
n icy  tan ie  i w  dom u bardzo  nisko o- 
podatkow ane zboże, ze zw rotem  cła, na  
g ran icy  uiszczonego, to cenam i sw ojem i 
m ogą z najw iększą łatw ością pobijaó
50,000 m łynów , sto jących  poza ich 
karte lem  i skazanych  n a  przem lew a- 
n ie drogo produkow anego i w ysoko 
opodatkow anego zboża tu te jszeg o  — 
w dalszem  zaś n astęp stw ie  deprecyo- 
n u ją  i to ziarno coraz bardziej.

Pow iada p. m in is te r D avanyi, iż 
rząd  w ęgiersk i nie zgadza się na  zn ie 
sienie zw ro tu  cła m łynom , k tó re  m ie
lą zag ran iczn e  zboże na  eksport, p o 
niew aż to  zaszkodziłoby „o jczyste
m u przem ysłow i m łynarsk iem u we W ę
g rz ech .1*

Otóż różn ie  m ówią o tern, z  ja k ie 
go źród ła  w łaściw ie p łyną owe k o rz y 
ści „ojczystego w ęgiersk iego  p rzem y
słu m łynarskiego*... Mówią m ianowicie, 
iż p rzez pro tegow ane przez w ęgier
skie w ładze rozm aite  n ierze te ln e  spe- 
kulacye p rzy  k red y to w an iu  cła i wy
wozie p roduktów  m łynarskich , w ielkie 
m łyny  w ęgiersk ie zw iązane karte lem  
pobijają całą produkeyę au stry ack ą , 
naw et w P rzed litaw n  samej ! Dowo
dem  lego , że np. w T arnopolu, w cen
tru m  Podola, m ąka w ęgierska w ypiera 
z h and lu  m ąkę m iejscową, że in ten - 
d an tu ra  w ojskow a w całej A ustry i 
p rzy  dostaw ach  m iewa liczy  się ty lko  
z próbkam i w ęgiersk iem i — że n a re 
szcie w szystk ie  m łyny p rzed litaw sk ie  
przem lew ające tu te jsze  zboże, k tó re  
m iały  w yrobione m iejsca zb y tu  na 
ek sp o rt zagranicą, zew sząd w ypierane 
byw ają  p rzez w ęgierską konkurencyę 
i to  głów nie m lewem, w ychodzącem  
pod ochroną p ro tekcy jnego  zw ro tu  cła.

Oto parę  cy fr z ostatn iego  dziesię
ciolecia : W r. 1885 w ynosił przyw óz 
zagranicznego zboża do A ustro-W ęgier 
z zastrzeżen iem  zw rotu  cła z ty tu łu  
obro tu  m iew a (im  MaJt.lverkehr) 35-5 
wagonów  d 10.000 kilo, w r. zaś 1894 
sta le  z roku na rok  w zrastając , doszła 
ilość tego  rodzaju  im portu  zbożowego 
do 218 wagonów, czyli około 2,200.000 
ce tnarów  m etr. Z astrzeżony p rzy  tej 
m asie zboża zw ro t cła przedstaw ia  
cyfrę przeszło  trz y  m iliony  złr., tak , 
że każdy ze skarte low anych  31 w ie l
kich m łynów  może p rzy  tym  obrocie 
kalkulow ać w przecięciu  na  zw ro t cła 
w pokaźnej sum ie około 100.000 z ł r ,  
w y ra ź n ie : s t u  t y s i ę c y  złr. wa.

W ywóz m ąki z W ęgier do P rzed - 
litaw ii w ynosił w r. 1*85 około 220 
wagonów, zaś do roku  1895 w zrósł 
w dw ójnasób, gdyż doszedł do 453 
wagonów, czyli 4 i pół m iliona c e t
narów  m etr. przeszło, w ypierając zw y
cięsko na tu te jszy ch  ta rg ach  z n  a- 
s z e g o  w ł a s n e g o  z b o ż a  p r o d u 
k o w a n ą  m ą k ę !

Ogólny w ywóz m ąki z A ustro-W ę
g ie r zm niejszy ł się nie mało od czasu 
zaprow adzenia zw ro tu  c.ła od dowożo 
nego do m łynów  zboża zagranicznego, 
pom im o zw iększającego się dowozu 
m ąki t. z. „obrocie m lew a“. W tern 
zm niejszen iu  się w yw ozu uczestn iczą 
zarów no W ęgry ja k  A ustrya ; n a to 
m iast w tym  okresie w zrósł wywóz 
mąki w ęg iersk iej do A ustry i okrągło 
o 1‘5 m iliona cetnarów  m etrycznych  
t j .  o 31 5 prc. W tak ich  w arunkach  
m usi s ię  przyznać  słuszność skargom , 
że oddziaływ anie zw ro tu  cła (obrotu 
m iewa) od r. 1S9I u jaw nia  się głów nie 
w zw iększen iu  się w ew nętrznego  w y
wozu w ęgierskiej m ąki, m ianow icie 
do P rzedlitaw ii.

Takie to k lęsk i do tk liw e zadaje 
ro ln ictw u  naszem u ów Mahlrerkehr. 
Czyż n ie należałoby  w ytężyć teraz  
w szelakie m ożliwe w pływ y, ażeby 
zmusić. M adyarów do u stęp stw  w tej 
spraw ie?"

Tyle p. Schofer. My zaś dodajem y 
z naszej strony , iż w edług  n a jśw ież
szych doniesień  zakończone w czoraj 
ustne  konfereneye m in istrów  a u s try a 
ckich z w ęgierskim i w spraw ach, do
tyczących  odnow ienia cłow o-handlow ej 
ugody  z W ęgram i, w kw esty i „obrotu 
m iew a1* ja k  i w ogóle we w ielu in 
nych  kw estyach , n ie doprow adziły  do 
pożądanego rezu lta tu . M adyarzy um ie
ją  bron ić tw ardo  sw oich in te re so w i

Ogólne położenie.
Lw ów  d. 14. kw ietn ia.

Podnieśliśm y w czoraj ch a rak te ry 
styczny  a r ty k u ł Frem denllattu  na  po
w itan ie  cesarza W ilhelm a w W iedniu, 
m ianow icie zaś jeg o  zakończenie, k tó 
re tw orzy  w ypadek  n iesłychany  w 
dziejach  pub licystyk i w iedeńskie j. I 
rzecz oraz godna uw agi, że w ysłane 
z W iednia do B erlina te leg ram y  w ła
śnie to zakończenie a rty k u łu  Frem - 
denblatlu podnoszą, pełne dum y i z a 
u fan ia  w potęgę so lidarn ie  p o stęp u ją 
cych A ustro-W ęgier i Niemiec, potę
gę, k tó ra  naw et w spółdziałan ia  W łoch 
nie w ym aga, bo go n ie  po trzebu je . 
A w szakżeż jeszcze n ie daw no tem u, 
jeszcze  w czoraj w ykazyw ano, j a k  ko 
rz y s tn ą  dla cesarstw  środkow o-euro- 
pe jsk ich  je s t  łączność z n iem i W łoch, 
albow iem  w raz ie  w ojny  — juśció  z 
F ranoyą i Rosyą — A ustro-W ęgry mo
gą być spokojne o sw oje g ran ice  p o 
łudniow e i z całą siłą zw rócić się 
przeciw  Rosyi, gdy znow u ze w zg lę
du na Włochy, F rancya  byłaby zm u
szoną uw ięzić znaczny  zastęp  sił 
swoich na g ran icy  od Włoch, w ięc z 
całą siłą na  Niemcy uderzyóby  nie 
mogła.

Ja k  się to sta ło ?  Poprostu  odkąd  
s te r spraw  zag ran icznych  austro -w ę- 
g ie rsk ich  objął hr. G ołuchow ski, po
szła w k ą t p rzerzucona  w zasadę ta 
k ty k a  hr. K alnokiego : „Rób co chcesz, 
ty lko  m nie nie ruszaj !“ O dkąd g ab i
n e t w iedeński o trzą s ł się z b ierności,

k tó ra  zaprzepaściła  św ietną jeg o  da
w niej pozycyę n a  Bałkanach, we F ran- 
cyi z jedna ła  m u dw uznaczne sym pa- 
tye, a w E urop ie  zrob iła  zeń zero, na 
k tó re  n ik t  się oglądać ju ż  n ie  m y
ślał -  od tąd  czuć ju ż  ręk ę  A ustro- 
W ęgier we w szelkich akcyach w ielkiej 
polityk i. G abinet w iedeński ośw iad
czył : „Jestem  i trzeba się ze m ną l i 
czyć na  każdym  k ro k u .“ Nie dziw , że 
w obec ekonom icznego i finansow ego 
upadku W łoch, ich  klęsk  w Afryce, 
k tó re  naw et gdyby  zw ycięstw am i by 
ły, tam ow ałyby  ich podźw ignięcie się, 
bo sił żadnych n aw et zaw ojow anie 
A bisynii im  n ie p rzysporzy , że dalej 
w obec n iedo łęstw a po lityk i w iedeń
skiej także znaczenie Niemiec, k tó re  
niedaw no tem u były  d y k ta to rem  Euro- 
py, ogrom nie podupadło.

Rosya czyniła , co mogła, aby do
strzeg łszy  zw ro t w polityce w ie d e ń 
skiej pod ręk ą  hr. G ołuchow skiego, 
sparaliżow ać ju ż  p ierw sze je j zapędy 
ku  zm ianie, ku  działan iu  czynnem u, i 
przedew szystk iem  ubocznem i in try g a 
m i i w ystąp ien iam i sparaliżow ała ini- 
cyat.ywę g ab in e tu  w iedeńskiego ku od
budow aniu  „koncertu  europejskiego" 
m ianow icie w spraw ach tu recko-azya- 
lyckich. I to  s ą  udało  Rosyi, ale nie 
udało  się je j  zbić z obranej raz  drogi 
g ab in e t w iedeński. I  sk u tek  był ten, 
że je ś li p rzed dw om a jeszcze  m iesią
cam i c a ra t zdaw ał się całym  trząść  
św iatem , ja k  n ie trz ą s ł n im  Napoleon 
I., dzisiaj, p rzy  pom ocy in n y ch  oko li
czności — ten  n iesam ow ity  u ro k  cara
tu  sklęsł i ca ra t w szelkie w łaśnie w y 
tęża  siły , aby się koronacya odbyła z 
całą pompą, do k tó re j po trzeb n y  udzia ł 
całej E u ro p y , a do tego  po trzeba p o 
koju , potrzeba, ab y  żadne z m oca*stw 
nie m iało powodu lub pozoru do usu 
n ięcia się od udziału  w uroczystościach 
m oskiew skich. N igdzie  zaś tej zm ianie 
tak rad z i j a k  w B erlinie, g dy  dzięki 
energ ii h r. G ołuchow skiego, jeg o  zer
w aniu  z n ieróbstw em , tró j p rzym ierze 
nab rało  znaczenia isto tnego , jak o  tw o
ru  żyw ego i życie sw oje m anifestow ać 
gotow ego czynam i.

„Ex Oriente helium  (w ojny od W scho
du nadchodzą) pow iada sta re  przysło
w ie. Za m iesiąc pielgrzym ow ać będą 
w ysłann icy  w szystk ich  m ocarstw  i 
państw  do Moskwy. M ikołaj II. w łoży 
sobie koronę Rom anowów na głowę. 
Z św iątobliw ym  dreszczem  w stąpią  d y 
plom aci do m etropoli św iętej starej 
Rosyi, do Kremlu, o k tó ry  ongi naw et 
po tęga N żpoleona W. się rozbiła , i m ro
wiem  p rzejdzie  ich m yśl. że lada sk rę t 
w m ózgu m łodego cara decyduje, ja k  
długo jeszcze  na jw ażn iejszym  in s tru 
m entem  w E uropie będzie p ług".

T ak  p isze dzisiaj je d e n  z znako
m itszych  tygodników . Z apatryw anie 
to  m iało podstaw ę przed  dwom a m ie
siącami — nie ma je j dzisiaj. I zm ia
n a  ta  położenia by ła  ju ż  widoczną, 
ale u w y d a tn ił ją  w całej pełni z o- 
tw a r tą  dosadnością a r ty k u ł Frmdhlttu 
W A nglii fak t ten  w yw rze niem ałe 
w rażenie. K iedy W ilhelm  II  w stąp ił 
na  tro n  i odpraw ił kanclerza krw i i 
żelaza, ig ła  bussoli „now ego k u rsu “, 
in ieyow anego p rzez  m łodego cesarza, 
w skazyw ała jak o ś  ku Rosyi. Coś ja k b y  
się zanosiło na sojusz n iem iecko-ro- 
syjski, za k tó rym  zdaw na tę sk n ił Bis- 
inark, ale w bucie swojej o statn iem i 
czynam i swemi w szystk ie  w ątk i onego 
po targa ł -  i srodze się zatrw ożono 
w Anglii, g dy  Rosya jedno  po dru- 
giem  państw a środkow ej Azyi zm ia
ta ła  z m apy i o lbrzym iem i krokam i 
ku  południow i Azyi, ku Indyom  się 
posuw ała. W net jed n ak  bussola poli
ty k i n iem ieckiej odw róciła się od Ro
syi — aliści znow u w spraw ie chiń- 
sko-japońsk iej N iem cy s tan ę ły  po s tro 
n ie R osyi i F rancyi, w ięc p rzeciw  An
g lii, a n aw e t sam e się do u s łu g  w ro 
gom  A nglii w kręciły . Krok ten  jednak  
uczyn iły  Niemcy z pow odów  ekonom i
cznych, co też ces. W ilhelm w szem  
w obec zadokum entow ał swoim wiado
m ym  rysunk iem , ostrzegającym  E uro
pę p rzed  konkurencyą rasy  żółtej. 
P rzy k re  też, fa łszyw e było położenie 
N iem iec sprzym ierzonych  z jednem  
państw em  — kaleką, i z drugiem  — 
nierobem .

W szystko to  się zm ieniło. Dzisiaj
0 sk łan ian iu  się N iemiec do Rosyi ab 
so lu tn ie  m ow y być n ie może. O cknię
cie się g ab in e tu  w iedeńskiego pod s te 
rem  now ym , w ypróbow ane ju ż  od 
dziew ięciu m iesięcy, pozw oliło N iem 
com i A ustro W ęgrom  „polegać na so
b ie  sam yeh i na  siłach swoich w ła
snych, i polegać z całą dum ą praw o
w itą . N iedaw no tem u zdaw ało się, że 
m a je s ta t Rosyi p rz y ć m i, p rzydusi 
w szystk ich  zag ran icznych  św iadków  
k o ro n ac ji M ikołaja II — teraz  w y stą 
pią A ustro-W ęgry i N iemcy w Moskwie 
jak o  rów ne z rów nem i, a za n iem i 
cały szereg  p ań stw  średnich  i d ro 
bnych . Tylko em iry  i ohany środkow o- 
azyatyccy , ty lko  m oże d e leg a t serbsk i
1 sobran ia bu łgarsk iego  w ystąp ią  w 
M oskwie z g łębokiem y pokłony pospo
łu  z n ieszczęsną frazesow ą repub liką  
francuską.

Z Izby sądow ej.
Lwów  14. kwietnia. 

(Morderstwo).
Przed sądem przysięgłych stają dziś, 

Wasyl Ho ł o d ,  rodem ze Stratyna lat 24. 
rei. gr. kat. wdowiec bezdzietny, były wo
źny towarzystwa asekuracyjnego imienia 
„Gizeli“, karany dotąd raz jedea za prze
kroczenie i Stefan M e u c z k o  z Suszyny 
wielkiej lat 25 liczący, rei. gr. kat., stanu 
wolnego, lokaj, dotąd nie karany, oskarżeni 
o zbrodnię morderstwa popełnioną dnia 13. 
grndnia 1896 na żonie oskarżonego Dośce 
Hołod.

Rozprawę prowadzi radca Heyderer. Wo- 
tąją radcy Franko i Hauser, Oskarża proku
rator Piwocki. Hołoda broni dr. Alojzy Kraus, 
Mouczkę radca dr. Adolf Samper.

Do rozprawy wezwano 18 świadków i 
dwu zaprzysiężonych znawców lekarzy dr. 
Chomina i dr. Obtułowicza.

Wasyl Hołod syn ubogich zarobników ze 
Stratyna, po ukończenia 3 klasy szkoły lu
dowej, poszedł z domu rodzicielskiego na 
służbę. Podczas kilkuletniej słnż' y w roz
maity h miejscach był dłużsąy czas w dwo
rze stratyńskim, gdzie nawiązał stosunek 
miłosny z Nastką Tarasiuk, który nie pozo
stał bez skutków. Nie długo porzucił on 
Nastkę, gdyż jak twierdzi, rodzice jego nie 
życzyli sobie tego związkn, i począł czynić 
zabiegi o rękę córki włościańskiej Deski 
Szymko, z którą też taktycznie ożenił się w 
jesieni r. 1893 mając wówczas lat 22. Po 
trzymiesięcznem pożyciu z żoną w domu 
swych rodziców, sprzedał Hołod otrzymaną 
w posagu krowę i mimo próśb i błagań 
młodej żony, znikł z pieniądzmi ze Stratyna.

Opuściwszy Stratyn, przybył obwiniony 
do Lwowa, gdzie znalazł przytułek u nad- 
pompiera miejskiego Antoniego Melnika, po
chodzącego również ze Stratyna. Jak z jego 
własnych zapisków i prowadzonej korespon- 
dencyi wnosić można, uosił się on z zamia
rem zerwania z przeszłością i przedzierz
gnięcia się w „nowego człowieka" i w tym 
celu przybrał nawet początkowo nazwisko 
Bazylego Melnika. Służył w kilku domach 
we Lwowie, aż wreszcie otrzymał miejsce 
woźnego w towarzystwie asekuracyjnem „Gi- 
zfli“, gdzie sprawował się wzorowo.

W tym czasie zrobił znajomość z niejaką 
Magdaleną Zabuźniak, którą uwiódł, za
taiwszy, że j«st żonatym. Dopiero w szpi
talu położniezym dowiedziała się Zabuzuiak 
od Meluikowej, o niemożności zawarcia 
związku małźeńskiege z Hołodem. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności przypomniał sobie Ho
łod wówczas o żonie, i począł prosić Melni- 
ków, by ją  do służby przyjęli. Melnikowie 
w nadziei, że Hołod pogodzi się z żoną, 
zgodzili się na tę propozycyę tewbardziej, że 
Hołod zapewnił ich, że chlebodawca jego 
postawił mu za warunek dalszego zatrzyma
nia w służbie przykładne pożycie z żoną.

Uradowana Dośka przybyła do Lwowa 
w nadziei pozyskania względów męża, obję
ła u Melników służbę i pilnością i cierpli
wością starała się usilni# zadowolnić swych 
służbodawców i pogodzić się z mężem;

Spotkał ją jednak zawód bolesny, Hołod 
owiem bywał u Melników eoraz rzadziej 

żony uigdy nie witał nawet, i wreszcie 
oświadczył jej stanowczo, że stosunku swego 
z kochanką zerwać nie myśli. Im cierpliwiej 
znosiła Dośka te upokorzenia, im więcej 
okazywała mu przywiązania i poświęcenia, 
tem stawał się Holud niecierpliwszym i bru- 
talniejszym, tak że kilkakrotnie przyszło na
wet do scen gwałtownych w domu Melni 
ków, podczas których odgrażał się Hołod, 
„źe żonę i jeszcze kogoś zabije".

W tym czasie poznał się Hołod bliżej z 
Stefanem Mouczkiem, lokajem wówczas bez 
miejsca i środków utrzymania, począł mu 
okazywać życzliwość,. gościł go u siebie i 
nawet zapłacił mu mieszkanie u stróża do
mu na cały grudzhń. Pozyskawszy w ten 
sposób przyjaciela. /. a i r/.< I mm * /<• ma
żonę, której znieść nie moż.- mit..mi as t  k» 
cbanka jego jest tał ładną, ż chciałby ki- 
z^nią ożenić.

Tu zeznają sprzecznie obaj (.skarżeni, ust 
łując zwalić z siebiT nawzajem winę co do 
poddania myśli zamordowania Dośki; osta
tecznie z zeznań tych wynika, że uradzili 
utopić ją w jednym z stawów lwowskich. 
Zamiar ten jednak sp.łzł na uiezein. bo jak 
się Mouezko przekonał, stawy l.vłv już po
zamarzane. Uradzono wice udusić swą . tia
rę w praczkami domu, w którym mieszkali 
Melnikowie, a następnie powiesi.' ja .ilu upo
zorowania samobójstwa, cz.go też faktycznie 
w dniu 18. grudnia dokonali.

Już dnia 12 grudnia oczekiwali obuj 
w aieni przybycia Dośki, lec/, be/skutecznie, 
Wtedy Hołod, który puiiiwnie by w ul czę
stym gościem u Melników, poszedł na górę 
i namówił żonę na s badzke w p iuzkarni 
dnia następnego V I' I inłn WitUii s
wzruszona Dośka doręczyła Hułoduwi dnia 
następnego o 4 po południu niepostrzeżenie 
klucz od praczkami i stawiła się na fatalną 
schadzkę. Hołod i Mouezko przyszli około 
7 wieczorem do ciemnej praczkami, przygo
towali sobie sznur, klucz wetknęli w drzwi 
od wnętrza i zapaliwszy papierosy oczeki
wali w milczeniu przybycia swej ofiary, 
Hołod u drzwi, Mouezko tuż za nim.

Tu rozbiegają się ponownie zeznania obu 
oskarżonych usiłujących udział swój w zbro
dni przedstawić w najłagodniejszem świetle 
i zwalić winę na towarzysza. Wedle zeznań 
Hołoda w chwili, gdy Dośka weszła do 
praczkami i drzwi na klucz zamknęła, rzu
cił się na nią z tyłu Mouezko i począł du
sić. Dośka krzyknęła raz tylko, poczem 
podczas szamotania się przewrócili Hołoda 
twarzą do ziemi i na nim dopiero dokonał 
Mouezko ohydnej zbrodni, poczem obaj po
wiesili swą ofiarę na rurze blaszanej przy 
kuchni.

Zeznania Mouczki są prawdopodobniej
szymi, podaje on bowiem, iż Hołod dusił 
żonę za gardło, a obaj powaliwszy ją na 
podłogę, kolanami i rękami przytrzymywali 
szamoczącą się ofiarę na ziemi.

Po dokonaniu zbrodni wyszli obadwaj 
mordercy na wały Gubernatorskie, gdzie 
Hołod dał swemu pomocnikowi 1 koronę na 
kolację, sam zaś udał się do domu i w łóż
ko położył.

Wedle orzeczenia lekarzy śmierć Dośki 
nastąpiła stanowczo dopiero wtedy, gdy ją 
mordercy na sznurze powiesili.

Rozprawa rozpoczęła się odczytaniem 
aktu oskarżenia, poczem rozpoczęto przesłu
chanie Wasyla Hołoda.

Wasyl Hołod wzrostu średniego, szatyn 
ubrany dosyć starannie o ujmującej po
wierzchowności, zeznaje spokojnie i odpo
wiada na wszystkie zadawane pytania. W 
zeznaniach swych mija się ustawicznie z 
prawdą i w ogóle przedstawia rzecz całą od
miennie niili zeznał w śledztwie. Wypiera 
się, jakoby żonę umyślnie do Lwowa spro
wadził, a na wykazywane przez przewodni
czącego sprzeczności odpowiada milczeniem.

KRONIKA.
Lwów d. 14 kwietnia.

M arsza lek  k ra jo w y  hr. Badeni- zwie
dzał wczoraj krajowy zakład obłąkanych w 
Kulparkowie. Hr. Badeni przybył do zakła
du przed godziną 8 rano i zabawił tam do 
godziny 1, zwiedzając bardzo dokładnie i 
szczegółowo oddział kobiecy, oraz wszystkie 
administracyjne ubikacye zakładu.

Dziś o godzinie */a9 przybył marszałek 
do krajowej szkoły lasowej, gdzie bawił go
dzinę, przysłuchując się wykładom.

P osied zen ie  Rady m iejskiej odbę
dzie się w czwartek dnia 16. bm. o godzi
nie 6. wieczorem.

G im nazyum  w Chyrowie. Minister 
oświaty przedłużył utrzymywanemu przez
00. Jezuitów w Chyrowie gimnazjum pra
wo równorzędności z gimnazyami państwo- 
wemi na dalsze trzy lata.

Związek rod zicie lsk i. W towarzy
stwie pedagogicznem lwowskiem. powstała 
myśl zawiązania związku rodzicielskiego i 
zbliżenia rodziny do szkoły. Myśl ta w sze 
rokioh kołaeh naszego miasta znalazła przy
chylne przyjęcie a dla przygotowania gruntu 
do jej urzeczywistnienia, tow. pedagogiczne 
postanowiło urządzać pogadanki z charakte
rem publicznym. Na pierwszej pogadance re
ferował dr. Małachowski o niemożności opie
ki rodzicielskiej nad dziećmi w godzinach 
pozaszkolnych i *mawiał projekt łączenia się 
ogółu rodzin w związek rodzicielski. Nad 
tym tematem rozwinęła się następnie oży
wiona dyskusja, w której przemawiali pe
dagodzy i rodzice pp. Bel. Baranowski, dr. 
Mańkowski, prof. Majerski, dr. Zuliński, 
prof. Soleski, a wszyscy akceptowali projekt 
podniesiony przez dr. Małachowskiego i ta
kowy dalej rozwijali. Następna pogadanka 
odbędzie się w soboto 25. bm . a, poźądanem 
by było, aby udział w niej wzięło jak naj
szersze grono ojców rodziny i aby ci również 
przedstawili swoje żądania.

Skład law y p rzy sięg ły ch  na obecną 
kadencyę. Czaplicki Henryk, Fedyński Wa
wrzyniec, Zukiewicz Konstanty, Schayer Ju 
lian, Stroh Eliasz, Hoppen Hermann, Hulim- 
ka Teodor, Kościcki Artur, Gigiel Jan, Lang 
Jóief, Sokulłki Tadeusz, Karczewski Hen
ryk, Marmorosz Kazimierz, Filipowski Ju
liusz, Ditrich Karol, dr. Niemiłowicz Wła
dysław, Pintowski Felicjan, Stanek Franci 
szek, dr. Budzynowski Włodzimierz, Bisanz 
Gustaw, Brochocki Adam, Kraiński Wincen
ty, Schumann Jan, Knauer Jan, dr. Kilar
ski Józef, br. Brunicki Seweryn, Langie 
Tadeus*, dr. Pesches Joachim, Rozumkie- 
wicz Józef, Winiarz Ludwik, Silkiewicz 
Władysław, Czaykowski Włodzimierz, dr. 
Antoniewicz Bołoz Jan, Stachiewicz Ludwik, 
Wojciechowski Stanisław i Bardasz Fer
dynand.

Jako zastępcy wylosowani zostali pp.: 
dr. Rapp Leon, Brundler Natan, dr. Kowal
ski Michał, Hroboni Kazimierz, Weiss Igna
cy. dr. Rosner Ignacy. Hillich Marcin, Ku- 
bin Franciszek i Stipal Maryan.

Śm ierć przez przejechanie. Piekiel
na j a z d a  dorożkarzy i woźniców lwowskich 
codziennie jest powodem jakiegoś wypadku. 
Wczoraj po południu Franciszek Mastyka, 
woźnicą Leiba Fiszla, jechał bez hamulca z 
góry ni Su pińskiego, skutkiem czego nie 
zdołał zahamować wozu, pod który podbiegł 
przypadkowo 5-letni synek grajzlernika Jó
zefa Czerni. Nieszczęśliwy malec znalazł 
śmierć pod kopytami koni. Uwięziony Mo- 
styka tłumaczy się, że właściciel koni do
starczył mu lichej uprzęży i wozu bez ha
mulca.

Nowi oszuści, tkazani za oszustwa 
Makowski i Kamionowski, znaleźli godnych 
naśladowco v w małżonkach Antonim i M i 
chal inie  Kreczyńskieh, masarzach z zawodu, 
zamieszkał eh na Pfeiferówce w domu 01- 
lniitzu, przed rogatką Zamarstynowską. Przy-
1.yws y oni do Lwowa przed paru miesiąca
mi, założyli warstat masarski a celem zbytu 
swych wyrobów założyli 2 sklepy przy ul. 
Kopernika 1. 8 i na ul. Sykstuskiej 1. 37. 
Do sklepów tych przyjęli kasyerki, p. Klau- 
dyę Jane, wdowę po kapitanie biorąc od 
niej 120 zł. kaucyi i Bronisławę i Ludwikę 
Wilga z kaucjami po 100 zł. Codziennie 
wieczorem zjawiali się małżonkowie w skle
pach, odbierali pieniądze z targu dziennego, 
należytości jednak, jak czynsz, pensye kasje
rek itd. nie płacili. Nadto „towar żywy1* to 
jest nierogaciznę brali od dostawców na kre
dyt. W ten sposób skrzywdzili rzeźniczkę 
Rozalię Cielińską z -Łyczakowa na 50 zł., 
farbiarza Adolfa Nestla, który za nicli ręczył 
w rozmaitych sklepach, a od handlarza nie
rogacizną Antoniego Powroźnika wyłudzili 
porękę za pobrany w Warężn u Benedykta 
Supińskiego „towar" w kwocie 370 zł.

Ten ostatni stał się też powodem wdro
żenia przeciw oszustom śledztwa. Zaniepoko
jony dłuższem milczeniem Kreczyńskieh, 
udał się do ich mieszkania, które znstał 
opróżnione i zamknięte, a mieszkający w tym 
domu robotnicy oznajmili mu, że Kreczyiiscy 
meble sprzedali handełesom a po narzędzia 
masarskie i maszynę zgłosili się w nocy 
jacyś ludzi i całe urządzenie warstatów wy
wieźli. Śledztwo przeciw KreczyUskim, którzy 
przed kilku dniami znikli ze Lwowa, rozpo
częła obecnie polioya. Hu jest jeszcze po
szkodowanych, na razie dokładnie jeszcze 
nie zbadano.

Dwaj rzezim ieszk i dobrali się wczo
raj w południe do mieszkania p. Jakóba 
Zdanyk, porucznika zamieszkałego przy ul. 
Mochnackiego 1. 31 i pootwierawszy szafy 
poczęli pakować w tłumoki rzeczy wartości 
przeszło 500 zł. Przypadkowym sposobem 
spłoszyli ich lokatorowie domu; złodzieje 
uciekli, pozostawiając spakowane rzeczy -J*a 
podłodze.

U l cznego donżuana Rudolfa Ratkie- 
go, rzekomo słuchacza medycyny z Berlina, 
przystawiono wczoraj do biura inspekcji po
licyjnej za zaczepianie kobiet po ulicach 
miasta. Ratkie był już raz za podobny po
dobny postępek aresztowanym i zdradza ro
dzaj manii napastowania kobiet na uli
cach.

O szczęściu mówić może p. Włodzi
mierz Witowski starszy inżynier, mieszka
jący w domu pod 1. 16 na Chorążczyźnie. 
Złodzieje dobrali się około 5 po południu do 
jego mieszkania i poszukując za pieniądzmi, 
rozbili biurko, kasetę, dwie szafy, z których

wszystkie wyrzucili, pozostawiając tylko 2 
skórzanne torby zawierające srebro wartości 
1200 zł. i kilka tysięcy zł. w gotówce. Po 
bezowocnych poszukiwaniach zabrali tylko 
lornetę i rewolwer wartości 35 zł.

Nowy teatr lw ow ski. < znsopismo 
techniczne pisze : Ogłoszono, że sprow adzo
ny z zagranicy  sp ec ja lis ta  hydrotechnik m ia ł 
zaopiniować, iż plac G ołnchow skicb zupełnie 
się nadaje pod tea tr — lecz nic podano, czy 
ów specyalista zadecydow ał, ile fundowani-* 
tea ty i tam  kosztować będzie —  a o to g h '- 
wnie w tej spraw ie się rozchodziło. Możliwo
ści fundow ania w gnoju placu G ołuehowsk.cli 
n ik t nie przeczył, gdyż budow ać można i 
pod w odą w rzece, morzu itd . W dalszej 
linii rozchodzi się o stosunki zdrow otne no
wego tea tru , czego rów nież tanim  k sztein 
m iasto nie otrzym a, a o świeżem pow ietrzu 
w tej okolicy można m yśleć tylko zim ą przy 
tem pera tu rach  niższych 0 ’

D y rek cy a  ruchu lwowskiej kolei ele
ktrycznej zawiadamia, że od 15. bm. rozpo
cznie się letni rozkład jazdy wozów kolei 
elektrycznej, a mianowicie: z końcowych
stacyi Dworzec, bzkoła św. Zofii i Łyczaków, 
będą od tego dnia odchodzić pierwsze, wozy 
rano o godzinę wcześniej ij. o (i rano. Osia- 
tnie wozy będą z tych stacyi odchodzić o 
godzinę później tj. o 11 wieczorem. Na linii 
cmentarnej będzie kursować wóz jeden co
dziennie od godziny 2 po południu do 7 
wieczorem.

Sokolniki w;eś obok Lwowa, nawie
dzone zostały dnia 10. bm. o godz. 3. po
południu — jak to już pokrótce donosiliśmy 
— wielkim ogniem, który się wszczął przez 
nieostrożność pozostawionych bez opieki dzie
ci w mieszkaniu gospodarza Michała Spyrki. 
Ogień wybuchł tak szybko, a podsycany wia
trem przybrał groźne rozmiary zanim o 
szerszej akcji ratunkowej można było po
myśleć, już kilkanaście obejść gospodarskieli 
stało w płomieniach. Energicznemu ratunko
wi mipjseowej ludności tudzież przybyłej 
straży ze Lwowa i straży ochotniczej zakła
du Kulparkowskb-go pod komendą swego 
niestrudzonego naczelnika p. Stanisława 
Schmida i straży ochotniczej z Skniłowa, 
udało się ogień zlokalizować i niedopuścić 
do większej klęski. Spłonęło jednak 7 bu
dynków mieszkalnych i 12 zabudowań go
spodarskich z kresceneyą i przyrządami go 
spodarskimi.

N iezw ykła  zbrodnia W Wotuszynie. 
majątku p. Wydźgi pod Tomaszowem w 
Królestwie Tolskiem spełniono wstrętną zbro
dnię. Sługa kościelny zauważył na cmenta
rzu miejscowym, iż trzy groby murowane 
zostały uszkodzone, mianowicie rodziny No
wickich, właścicieli majątku Siemień, Gał
czyńskich, właścicieli majątku Ciarkowczyk, 
i fundatorów kaplicy cmentarnej włościan 
małżonków Wawrętych. Dano znać o tein 
władzy. Osobom przybyłym na miejsce przed- 
rtawił się wstrętny widok. Niewykryci do 
tąd zbrodniarze wyłamali drzwi, wiodące do 
grobowców, porozbijali trumny i zabrali trzy 
głowy nieboszczyków, mianowicie syna pp. 
Nowickich, zmarłego przed rokiem, i mał
żonków Wawrętyeh, zmarłych kilka lat 
temu.

Nowy order rosyjski Car ustanowił 
order św. Mikołaja o trzech klasach : 1. z 
gwiażdą. i .  do na szyi, 3. w )V ■
tliCy. Klo-ę trze cio i- go oreb-ru inogą ntrzv-* 
mać tylko osndiy które już posiadają ordery 
św. Anny i Stanisława; nowy order jest 
przeto od nieb wyższy. Klasy 2 i I. będą 
rozdawane wedle prawideł tych co inne 
ordery,

C* sa rz  W ilhelm  w Wenecji. Z We- » 
necyi telegrafują dnia 14 bm. Lunch wczo
rajszy na pokładzie „Hohenzollerna**, urzą
dzony na cześć królestwa włoskich, wypadł 
wspaniale. l’o lunchu cesarz niemiecki, ce
sarzowa i cała rodzina odbyli w łodziach 
przejażdżkę po lagunach, witani na każdym 
kroku przez tłumy ludności, zalegające brze
gi. Około godziny 6 wieczorem ceserstwo 
niemieccy i królestwo włoscy popłynęli na 
dworzec, a towarzyszyły im niezliczone gon 
dole prywatne. Entuzjastycznym owacjom 
ludności nie było końca. O godzinie (i wie
czorem cesarstwo niemieccy, pożegnawszy 
się serdecznie z królestwem włoskiem, odje. • 
cliali do Wiednia, a w dwadzieścia minut 
później królestwo włoscy udali się do 
Rzymu.

Najm iększy te leskop . Najciekawszym 
przedmiotem ezikagowskiej wystawy Kolum- 
bowej był olbrzymi teleskop, przeznaczony 
dla nowego obserwatoryum w Jerksie. Obje- 
ktywę jego o śr.dnicy 40 angielskich cali 
wykończono z końcem r. 1895 w sławnym 
zakładzie Olwena G. Klarka pod Bostonem. 
Próbowali jej w fabryce astronomowie Kilr 
i Hel. W tym celu przytwierdzono objektywę 
do prowizorycznej rury z najprostszem urzą
dzeniem, która już poprzednio służyła do 
prób z 36-calową objektywą Likowskiego 
teleskopu. Waga soczewek nie przylegają
cych do siebie, jeno oddalonych od siebie 
na 7 cali wynosi razem z osadą 10OO fun
tów. O ile na to pozwoliły trudne osadzenie 
soczewek i niepomyślny stan nieba i powie
trza, przekonali się astronomowie, że irnwa 
objektywą w definicyi równą jest Likow- 
skiej, ale przewjższa ją co do jasności. 
Zauważyli jednak, że obrazy gwiazd nie by
ły we wszystkich miejscach równie dobre, 
a to każe im przypuszczać, iż olbrzymi c i ę 

żar szkieł daje się odczuwać i że wpływa 
na krzywiznę powierzchni szklanej. Wynika
łoby z tego, że nowa objektywą zbliża się do 
granicy możliwej wielkości i że trzeba się 
obawiać, aby wpływ ciężaru szkła — gdvb/ 
chciano wytworzyć jeszoze większą soczew
kę — nie był zbyt wielkim i zbyt szkodli
wym na krzywiznę powierzchni, to wtedy l>,v 
ta niekorzyść zrównoważyła spodziewane z 
wielkich soczewek korzyści. Trzeba by 
wprzód wpływ ten usunąć, zanimby się 
przystąpiło do budowy jeszcze większych 
objektywek. Bndowa jerkskiego obserwato- 
ryum skończy się. w bieżącym roku. Kształ
tem jego jest forma rzymskiego krzyża, jak 
obserwatoryum wiedeńskiego. Wielka kopuła, 
mająca mierzyć w średnicy 90 stóp, będzie 
umieszczoną nie w przecięciu się ramion 
krzyża, a na końcu dłnższego ramienia. Te
leskop mierzy 75 stóp, to też koniec jego, 
którym astronom patrzy, może zmieniać bar
dzo znacznie położenie, może się wznieść do 
37 stóp. Z nim razem podnosić się lub zni
żać musi i obserwator. Drabiny, mechani
czne krzesła i tym podobne przyrządy na 
nic mu się nie przydadzą, bo manipulacya
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nimi jest bard/,o niewygodną i długą. 'I’o 
też Amerykanie poradzili sobie po amery
kańsku i umożliwili obserwatorowi podno
szenie lub zniżanie całej podłogi, nu której 
stoi, t. j. przestrzeni okrągłej, liczącej i»0 
stóp średnicy.

Ruchy kopuły, teleskopu i podłogi, na 
które potrzeba bardzo wiele siły, wykonuje 
motor elektryczny. Jerkskie obserwatoryuin 
leży w idealnej okolicy, nie ma tam ani 
mgły, ani dymu miejskiego, do miasta 
Uilliems Ił w pobliżu jeziora Genewy jegt 
mila angielska a do Czikaga 75 mil.

Cenne re lik w ie . Cierniowa korona 
Chrystusa Pana została w ubiegłym tygo 
dniu wystawiona po raz pierwszy w nowym 
kosztownym bardzo relikwiarzu w kościele 
Nótre-Dauie w Paryżu. Relikwiarz ten, na
der artystycznie zrobiony z kryształu górne
go, ma kształt wydrążonego wieńca i wysa
dzony jest 80 brylantami, perłami, turkusa
mi itd. Są to dary nadesłane przez Paryżan, 
gdy w roku zeszłym arcybiskup wystosował 
odezwę o ofiary na nowy relikwiarz. Cier
niowa korona jest w nim zupełnie widoczna, 
a każdego zadziwia to, iż nie ma w niej 
prawie wcale cierni, tylko zbliżona do sito
wia trzcina. Profesor Rahault de Fieury, 
który napisał duże dzieło o relikwiach męki 
Pańskiej, wyjaśnia to, jak następuje: Żoł
nierze rzymscy nie chcieli sobie kaleczyć 
rąk przy uwijaniu korony cierniowej: poło
żyli tedv poprostu gałęzie cierniowe Zbawi
cielowi na głowę i przywiązali je sitowiem, 
które zachowało się lepiej niż ciernie. O 
przechowaniu tych relikwii wiadome są na
stępujące szczegóły: Po zdjęciu zwłok z
krzyżów, też ktzyże, gwoździe itd zostały 
w miejscu męki zakopane i w ten sposób 
znalazła tam cesarzowa Helena krzyż, koro
nę cierniową i gwoździe. W roku 409 wspo
mina biskupa Paulinus z Noli o koronie 
cierniowej jako o relikwii istniejącej od da
wna. Dostała się ona następnie do Konstan
tynopola. Cesarz Baldwin w r. 1288 dał 
koronę królowi Ludwikowi IX (świętemu) 
jako zastaw za sumę 156.900 lirów, które 
od niego pożyczył. W ten sam sposób otrzy
mał też król francuski część krzyża święte
go. Celem zaś przechowania tych relikwii 
wybudował w Iaryżu kaplice, znaną pod 
nazwą „Sainte-Chapelle", a znajdująca się 
w gmachu pałaou sprawiedliwości, która jest 
jednym z najwspanialszych zabytków wcze
snego gotyku. Wspomniany prof. Rahault 
de Fieury, utrzymuje, iż porównania, doko
nane między częściami krzyża świętego w 
różnych miejscowościach przechowanemi, po
twierdzają, że był on wyciosany z drzewa 
figowego.

Św ięto Joanny d’Arc. Kobiety fran
cuskie podały do izby deputowanych petycye 
zaopatrzoną w 480.000 podpisów a domaga
jącą się usianowienia święta Joanny d’Arc. 
Cztery olbrzymie walizy, zawierające rezul
tat tej patryotycznej manifestacji zostały 
złożone w Izbie.

i m
vVi

W czyteln i katolick iej wygłosi ks. 
prałat Gnatowski odczyt na teinat: o „kul
cie szatana". Odczyty te są zdaniem nas/.em 

;l2i> na czasie, ponieważ wolnomularstwo 
najwyższym stopaiu sweg* rozwoju w 

Pallady zmie wzbudza dziś żywe zającie, 
zwłaszcza z powodu publikacji pamiętników 
nawróconej niedawno ex „wielkiej mistrzy
ni" Miss Yaughan. Pierwszy odczyt odbędzie 
się w czwartek najbliższy dnia 16. bm. o 
godzinie 7 wieczorem. Członkowie mogą 
wprowadzić swe rodziny po poprzedniem po
rozumieniu się z sekretarzem czytelni.

stow. n au czy cie lek  urząd za we czw ar
tek 10. bm. uroczysty obchód setnej roczni
cy urodzin S tan isław a Jachow icza.

W „Sokole" odbędzie się dnia 19.bm. 
o godz. 7 wieczór, ostatni wieczorek humo
rystyczny w tym sezonie. Czysty dochód 
przeznaczony iia budowę drugiej sali tegoż 
towarzystwa. W program wchodzą oryginal
ne, dotąd jeszcze nie przedstawiane utwory 
wesołej Muzy.

O ddział szc; m ierzy w Sokole lwow
skim. Z przyjemnością podnosimy, że w So
kole zawiązał się „Oddział Szermierzy" ma
jący na celu systematyczne pielęgnowanie i 
rozpowszechnianie jednej może z najważniej
szych gałęzi nowoczesnej gimnastyki tj. szer
mierki. Śmiałość w oku a odwaga w sercu, 
zgrabność w zadawaniu szybkich jak myśl 
cięć, dowcip w omijaniu zasłon przeciwnika 
albo też w złndnem zmuszaniu go do odsło 
nięcia się, odgadywanie zamiarów i myśli 
przeciwnika, skoro się tylko urodziły i chwy
tanie w lot, idących za niemi cięć. lub też 
zręczne omijanie takowych, krótka i trafna 
decyzya, w końcu bystrość umysłu i niektó

rycli zmysłów a w szczególności wzroku 
gibkość, zręczność i siła w calem ciele a 
w szczególności w nogach i ręku — oto 
skutki, które się osiąga przez systematyczne 
uprawianie szermierki.

Tak ważnych rzeczy, które rozwijają ró
wnomiernie cały organizm kształcąc ciało i 
i umysł, dają rzeźwość myśli i ruchu, wy
rabiają stały charakter i pewność siebie a 
jedneni słowem męskość, która nam niezbę
dnie jest potrzebną, nie wolno tak dalej 
traktować jak dotychczas, teiubaidziej, że 
Zarząd dopiero co zorganizowanego Oddziału 
postarał się przedewszystkiein o umożliwie
nie korzystania ze szermierki nawet najuboż
szym, bo podczas gdy dawniej musiano bar
dzo drogo opłacać te iście rycerską i miłą 
rozrywkę, to dzisiaj kosztuje ona troszkę 
silnej woli, poświęcenia wolnej godzinki wie
czorem we wtorki, czwartki i soboty, i ui
szczanie wkładki rocznej w kwocie 4 koron 
na potrzeby Oddziału, zaco ma się prawo do 
korzystania z bogato zaopatrzonego inwenta
rza, wygodnej i dobrze oświetlonej a wyłą
cznie dla szermierki przeznaczonej >^alki w 
Sokole i do asseaux tylko za poprzedniem 
orzeczeniem nauczyciela szermierki p. Karola 
Bernolaka, że się jest dostateeznio w robie
niu bronią wyćwiczonym.

Od ks. Ferdynanda Mo m isk i ego
gwardyana konwentu OO. Bernardynów w 
Sokalu, otrzymaliśmy listę osób, które zło
żyły ofiary na restaurację, tamtejszego ko
ścioła i klasztoru. Ponieważ lista ta jest 
zbyt długą, aby ją można drukować w ła
mach Gazety, zamieszczamy tylko najserde
czniejsze podziękowanie 0. F. Moraiskiego 
wszystkim ofiarodawcom i jego prośbę o 
dalsze ofiary.

Sztuk; piękne,
Z teatru. Szereg utworów tłomaczonyeh 

rozpoczęto wczoraj w teatrze lwowskim gło
śną konndyą Augiera „Rodzina Foureham- 
bauit". Nie grano jej we Lwowie od 20 lat 
Jestto świetny paradoks, rehabilitujący ko
bietę upadłą, który tylko we Francyi może 
mieć powodzenie. U nas, a zwłaszcza we 
Lwowie, pod tym względem nieprzejedna
nym, wszystkie soffisterye autora odziera pu
bliczność natychmiast z ich błyskotliwej łu 
piny, a robaczliwe ziarno z giestem wstrętu 
odrzuca. Takie było wrażenie wczorajszego 
wznowienia na ogół teatralnej publiczności. 
Co do samego wykonania, to temu z wyjąt
kiem chyba drobnych usterek w obsadzie 
ról, nioby zarzucić nie można.

Repertuar teUtralny. Dziś we środę 
„Rodzina Fonrchaiirbault" komedya Augiera.

We czwartek „Ptasznik z Tyrolu".
W piątek „Grube ryby" M. Bałuckiego. 

Zakończy , Lekka kawalerya" operetka Sup- 
pego.

W sobotę „Sztygar" Zellera.
* P . M. Fedyczkoy ski artysta śpie

wak znany z występów n tutejszej scenie, 
jak donoszą 31oravsJce Nc t riy i Briinner 
Zcituvg , śpiewał z wielkie. powodzeniem 
Neluska w „Afrykance", i Walentego w 
„Fauście". Obecnie występuje z towarzy
stwem „Narodnego Divadla w Bernie", w 
Spalato w Dalmacji gdzie śpiewał w ope
rze „•Prodana Nrresta" w języku chorwa 
ckitn. Już niejednokrotnie dzienniki zagrani
czne wyrażały się bardzo poelilebnie o na
szym rodaku p. Fedyczkowskim co z przy
jemnością pod nosi my.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 14 kw ietn ia. 

S ek re tarz  nam iestn ic tw a W ładysław  
F e d o r o w i c z  o trzym ał godność szam- 
belana.

Radca sekcy jny  w m in isterstw ie  
spraw  w ew nętrznych  R om uald I s z -  
k o w s k i  o trzym ał o rder żelaznej k o 
rony  III kl.

Adam B a c z e w s k i  i Karol S c l ia -  
y e r  we Lw ow ie o trym ali ty tu ł rad 
ców cesarskich.

W iedeń d. 14 kw ietnia.
W czoraj po południu  odbyła się 

w s p ó 1 ii a rada m in istrów  austrya- 
ekioh i w ęgiersk ich  p>od przew odni
ctwem hr. Gołuchow skiego.

W iedeń d. 14. kw ietn ia.
W czoraj odbyło się zgrom adzenie 

kobiet dla om ów ienia wnieść się ma- 
jące j do Izby  posłów p ety cy i o p rzy 
znanie kobietom  praw a w yborczego. 
Po długiej i ożyw ionej dyskusyi j e 
dnogłośnie p rzy ję to  tek s t petycy i i je j 
odesłanie uchw alono.

W iedeń d. 14. kw ietn ia . 
W czorajsza konfereneya w m in i

ste rs tw ie  skarbu  w spraw ie bankow ej 
m iała przeb ieg  zadaw alający . Z astęp 
cy banku sk łonni są do ugody. Dalsze 
obrady prow adzone będą za dn i kilka.

W iedeń d. 14 kw ietnia. 
„D ziennik ro zporządzeń  m in is te r

stw a kolei że laznych" ogłasza, że u- 
dzielone p rzed  dw om a m iesiącam i pp. 
R am ułtow i, Osuchow skiem u i L asockie
mu pozw olenie na p rzedsięb ran ie  te 
chnicznych  robó t p rzedw stępnych  do 
budow y kolei lokalnej z U strzyk  do 
g ran icy  w ęg iersk iej, obecnie ro zsze
rzone zostało tak że  na odgałęz ien ia  z 
M ichnowca na Łom nę lub  ze Sm olnika 
przez Ż uraw in  do Turki.

W iedeń d. 14 kw ietn ia.
Wobec pojaw iających się znów 

pogłosek o zam iarze przedw czesnego ' 
rozw iązania Rady państw a, zapew nia 
Fremdeńblatt na podstaw ie au ten ty c z 
nych iiiform aeyj, że ja k  p rzed tem  tak  
i teraz  rząd  woale n ie  m yśli ro zw ią
zyw ać Rady państw a.

Cesarz n iem iecki z żoną  i synam i 
ks. E itlem  i ks. F ryderyk iem  p rzyby ł 
dziś o godz. 101/4 do W iednia. Na 
w spaniale p rzy stro jo n y m  dw orcu kolei 
południow ej pow itał go cesarz, a im ie
niem  cesarzow ej arcyksiężna M arya 
Józefa. N adto p rzyby ło  na pow itan ie 
w iele areyksiążąt. Pow itanie obu m o
narchów  było nadzw yczaj serdeczne. 
W o tw artych  pow ozach dw orskich u- 
dali się w szyscy z dw orca p rzez p ię 
knie p rzy stro jo n e  i natłoczone ludźm i 
ulice do B nrgu, gdzie  oczekiw ali n a 
czelnicy urzędów  dw orskich, w szyscy 
trze j w spólni m in istrow ie  i p rezesi 
obu gabinetów  hr. B&deni i br. Banffy.

W iedeń d. 14. kw ietn ia .
Podczas dzisiejszego p rzy jęcia  na 

dw orze, cesarz W ilhelm  z szczegól- 
nem  i uderzającem  w yróżn ien iem  ro z 
m aw iał z h r. B adenim , a n astęp n ie  za
prosił go na popołudnie na  audyencyę 
pryw atną.

Budapeszt d. 14 kw ie tn ia .
N iepodobna opisać senzacyę, jak ą  

ciągle w yw ołują o d k ry te  szach ra jstw a 
karciarsk ie . W żadnym  klubie, w  żaj 
dnej kaw iarn i nie p rzy jm ują  k a rt, w y
rab ianych  p rzez „w ęgierską fab ry k ę  
k a r t"  z odw ro tną stroną o arabeskach, 
tw orzonych  z lite ry  E. D yrekcya fa 
bryki ciągł * zw ala w inę z siebie, po 
w ołując się na to, że ten  pap ier dese
niow y pobiera od w iedeńskiej firmy 
Jó ze f Łberle i Sp. W yśledzono teraz 
nadto, że oraz k a r ty , w yrab iane przez 
n iek tó re  in n e  fab ry k i au s try ack ie  i 
w ęgierskie, są w edług  pew nego sy ste 
m u znaczone, o czem  zdem askow ani 
Daniel i Babo w iedzieli. W kasyuie 
szlacheckiem , k tórego  w vdział „dla 
dowodów" nad  h is to ry ą  szu lerską p rze
szedł do po rządku  dziennego, ma były 
m in ister p rezy d en t W ekerle wnieść, a- 
by  zabroniono w szelkich  g ie r h azard o 
w ych; w raz ie  przeciw nym  w ystąp i z 
kasyna.

Zagrzeb d. 14 kw ietnia.
We wsi Velika Solina spadł m e

teor na  dom jed n eg o  w łościanina i 
spalił te n  dom  do szczętu.

B erlin  d. 14. kw ietnia.
Książe F erdynand  b u łg arsk i m a 

p rzybyć tli 30 bm. i zam ieszka w zam 
ku królew skim .

Freisinnige Ztg. w zyw a stronnictw o

centrum , aby w ysłało adres do cesa
rza z prośbą o w ytęp ien ie  pojedynków .

B erlin  d. 14 kw ietnia.
Z pobytu  cesarza w W enecyi dono

szą dzienn ik i tu te jsze , że po obiedzie 
galow ym  z d. 11. bm. toczyła się m ię
dzy cesarzem  i królem  H um bertem  
d ługa k o n w e rsacy a ; obecni by li też 
m in istrow ie w łoscy R udini, B rin i Ser- 
m onetta, tudz ież  am basadorow ie n ie 
m ieccy Bulów (z Rzym u) i E u lenburg  
(z W iednia), tudzież am basador włoski 
z Rzym u Lanza.

Adres, jak i senatorow ie i depu to 
w ani weneccy w ręczyli ces. W ilhelm o
wi, tak  się k o ń czy : „Tak ja k  w p o w i
taniu  naszego króla przez W. C. Mość 
upatru jem y  pozdrow ienie narodu wio 
skiego przez Niemcy, racz też Najj. 
Panie uw ażać pow itan ie przez nas za 
pozdrow ienie, p rzesłane od W łoch n a
rodow i niem ieckiem u".

Petersburg d. 14. kw ietn ia .
K orespondent Nowego Wremenia z 

W ładyw ostoku te leg rafu je : Wedle na-
deszłych z K orei w iadom ości, K oreań
czycy są zdecydow ani w ym ordow ać 
w szystkich  Japończyków  jako  współ- 
w inow ajców  zam ordow ania królow ej. 
W szędzie się po tw orzyły  bandy zag ra
żające fak to ryom  japońskim . P ołoże
n ie  Japończyków  w Korei je s t  fa ta l
n e ; dla ochrony ich p rzyby ły  okręty  
wojenne do Fusan, Y eusan i Ninsen. 
Zarazem  w zm agają się sym patye dla 
R o sy i; rząd , u rzęd n icy  i przew ażna 
w iększość ludności tęskn i za p ro te k to 
ra tem  rosy jsk im . P rzedstaw iciel Rosyi 
Weber, zastępu jący  czasowo posła Spe- 
yera, k tó ry  odjechał do Tokio, aby 
tam  zastępyw ać baw iącego na u rlop ie  
posła Chitrowo, zachow uje się z w iel
ką res try k cy ą  wobec objawów sym pa- 
ty i  K oreańczyków, aby nie m ożna po
sądzać Rosyę o know anie in try g  prze
ciw Japonii.

P a ry ż  d. 14. kw ietn ia.
N iem iecki kanclerz H ohenlobe pod

czas swego p o by tu  w Paryżu  n ie kon
ferow ał an i z Bourgeois, an i z żadną 
in n ą  p o lityczną osobistością.

P a ry ż  d. 14 kw ie tn ia
M inister w o jny  w ypracow ał p ro jek t 

zaopatrzen ia  a rm ii w nowe szybko- 
strza łow e arm aty . Koszta takow ych 
wynosić m ają 470 m ilionów  fr.

M onachium  d. 14. kw ietnia.
Prof. Q u id d e , au to r słynnej b ro

szury  „Caligula", będącej sa ty rą  na 
cesarza W ilhelm a, skazany został za 
obrazę m ajesta tu  na  trzym iesięczne 
w ięzienie.

K onstantynopol d. 14 kw ietnia.
S u łtan  udzielił w szystk im  b u łg a r

skim  m in istrom  i k ilku  deputow anym  
w ysokie o rdery .

i&domrści giełdowa
Lw<5\r, dnia 14. kwietnia 1SR6. 

Akcye za sztukę : Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 219-— do 222-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 292 — do 295 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3S0-— do 
390'—. Banku kredyt, gaiic. po 200 zł. w. a. 
210'— do —‘—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203 —

Listy zastawne na 11)0 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10°/„ 
prem. 110-— do 110-70. 4VS%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 47S% los. w 
51 lat. 100 50 do 1 -1-20. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4° o (I. emisya) 97-i>0 do 98-50. 4%  los 
w 41*/j lat. 97-60 do 98 30. 4*/0 los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 9 ''40  do 98-10. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnśgo 5% 102*— do —■—• Kom. banku 
krajowego 5°/ę w. a. II. ein. 102-— do — •— 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105— do — .
4 '/,%  99-80 do 100-50. 4% z roku 1891 97 — 
do 97-70. 4•/„ po 200 koron — 100 zł. w. a. 
roku 1893 97-— do 97 70.

Losy: Losy miasta Krakowa 25-75 do 27-75 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-01 do 5 7 '.  Napo- 
Rcondor 9-52 do 9-65. Pólim peryał 9-70 do —■— 
rubel rosyjski srebrny L20-— do 1-25- —. Rubel 
nosyjski papierowy l :26-75 do 1-27-75. 100 marek 
liemieekick 58-75 do 59-15.

W iedeń d. 14. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 363' — . 
Kredyty węgierskie 393’—, UnionbanŁ 
303 50 , Liinderbank 247'50, staatsbany 
353 50, Lombardy 98-—, kolej północno- 
wschodnia 282- —, tytoniowe 174‘50, Rima 
242-— , Alpiny 85-70, renta majowa 10115, 
iosy turec. 50-90, Marki 58'92.

F ra n k fu r t  dnia 14. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 307-25 (362-73), statsbany 304-25 
(354-31), lombardy 84 65 (98-23), alpiny

— W iedeń d 14. kw ietnia. (Teł. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  362-75, węg. zakład 
kredytow y 392-50, anglobanki 169 50, 
lenderbank i 247-— , koleje państw ow e 
353-— ,  elbethal 281-50 akcye ty to n io 
we 175 — , alpiny 85'30. losy tu reckie 
57"— , un ionbanki 302-50, rub le 127 50.

Dział ekonomiczny,
— W szkole garncarskiej w K oło  

rnyi rozpoczyna się 1. maja bezpłatny kurs 
praktyczny dla .robotników strychaczy celom 
dostarczenia zawodowo przysposobionych ro
botników dla fabryk dren, dachówek i ce
gielń. Przyjmowani będą tylko czeladnicy 
garncarscy lub robotnicy cegielni i fabryk 
rur i dachówek. Kurs trwa miesiąc.

Z obserwatoryum  szk oły  p o litech 
nicznej w e Lwowie. Dnia 14 kwietnia. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie d. 13 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 14 bm. była — 12'2°C., najniższa -|-5-40C.

Opad deszczu wynosił 0 6 mm.
Barometr powoli ;dzie w górę.

Dziś dnia 16 kwietnia: Anastazyi. 
Nykyty.

?O Ż K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 kwietnia.

Hotel Żorża. K. Pawlikowski z Czud- 
ea, A. Gorayski z Moderówki, K. Odrzywol- 
ski z Schodnicy, J. Biliński z Panowie, A. 
Lann z Pragi, G. Mac Intosh z Stryja, W. 
Mac Garvey z Gorlic.

rubrr-ę r«dak<-T* me odpowiadaj

Aby każdemu dać łatwą i wygodną spo
sobność osobistego przekonania się o dobro- 
czynnem działaniu odolu na zęby i na na
skórek jamy ustnej, postanowiła podpisana 
fabryka każdemu na próbę nadsyłać franko 
i wprost do domu pół butelki odolu w ory
ginalnym flakonie strzykawkowym — jeżeli 
wprzód otrzyma 70 ct. w markach poczto
wych.

Fabryka Odolu Bodenbach  
(Bóhnien).

Zakład ■wodoleczniczy
w Marjówce pod Lwowem i poczta Lwów) 
Otwarcie sezonu 15 maja. Pomieszkania 

także z kuchniami. Zarząd Marjówki przy ul. 
Brajerowskiej 8. Uwaga: Stawy spuszczone, 
łaki osuszone.

Przestroga.
0 d wielu lat prowadzi tutejszy przedsię

biorca pogrzebów p. Kurkowski spekulacje 
grobowcami murowanymi na cmentarzach 
lwowskich. Rzekomo by oszczędzić pozostałej 
rodzinie trudów udawania się do kamienia
rzy, pobiera za tę usługę znaczne wynagro
dzenie — gdyż za grobowiec w 4 mtr. po
wierzchni, który kosztuje zwykle 130 zł. 
liczy p. Kurkowski 160 a nawet i 180 zł. 
Zarazem poleca jedna z firm kamieniarskich 
tutejszych dotyczącej rodzinie do wykonania 
okryć i pomników na wzmiankowanych gro
bowcach ; rozumie się, że nie robi tego p. 
Kurkowski bezinteresownie, lecz za dobrem 
wynagrodzeniem od tejże firmy za swe po
średnictwo, a wszystko to kosztem P. T. Pu
bliczności, zgadzającej się na interwencyę p. 
Kurkowskiego. Wiele tych grobowców bu
duje się w zimie, wśród mrozów, co ze wzglę
du na ich trwałość, nie jest wskazanem — 
a dziwić się trzeba, że dzieje się to za wie
dzą urzędu budowniczego miejskiego. Zwra
camy przeto uwagę P. T. Publiczności, by 
we własnym interesie udawała się wprost 
do firm kamieniarskich, a nie przez pośre
dnictwo p. Kurkowskiego, za które drogo 
opłacić się trzeba,
Schimser, Tyrowicz et Bałdban , Henryk 

Ferier.

Lekarz chorób dziecięcyci

Ir. STANiSŁiW MOMIDLOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 3 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

Pociąg expre88 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2-24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg expres8 do Lwowa 9 1 6  wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica mięć/.y zegarem miejskim a średnio- 
enropejś-kim wynosi minut :!6 , a misnowieie: gdy 
zegar środkowc-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* ł ’oei^gi pospieszne

|a M iiąclt togacit
Powieść z angielskiego

przez

Mary Humphrey Warci.

(Ciąg dalszy.)

— Jak  to  p an ią  cieszy, że może 
zakończyć to a rty sty czn e  życie! — 
zauw ażył pew nego razu  iron iczn ie , za 
staw szy  E dytę, za top ioną w oglądaniu  
fo tografij, w ażniejszych party j M ellor 
Parku. — A ja k  szybko to  działa?

— Co dzia ła?  — zapy ta ła  z g n ie 
wnym  błyskiem  czarnych  sw ych, ogro
m nych oczu.

— T rucizna posiadania. Zw ykły to 
koniec p io sen k i! P rzed  tygodniem  za
ledw ie zdolną byłaś pani oddać ciało 
i duszę dla dobra b liźnich ; a nieba
wem  doczekam y się, że nazw iesz nas 
„b iednym i m arzycielam i" i w stydzić

ię będziesz p rzyznać do naszej zna- 
somości.
* — Chcesz pan tern powiedzieć, że

jes tem  o b łu d n ą?  — zawołała. — Są
dzisz pan, że wyrzec się m uszę w szyst
kich  moich p rzekonań , poniew aż cie
szą m nie ładne rzeczy  i mam posza
now anie d la w spom nień ro d z in n y ch ?  
Czy w Mellor n ie znajdę biednych, 
żadnego pola do dzia łan ia? ... To n ie 
spraw iedliw ie ze s tro n y  pana... Jeżeli 
m e będziem y sobie ufali obustronnie, 
to w ogóle tru d n o  będzie o jak ąk o l
w iek reform ę!

Obrzucił ją  zim nem , szydersku .m  
spojrzeniem  swych ciem nych, zapa
dłych oczu, a ona odw róciła się obu
rzona.

Gdy ro d z in a  odprow adzała ją  na 
kolej, p rosiła ich, by do niej pisywano.

■— Nie, n ie! — zaw ołał Jam es, 
m łodszy z braci. Jeżeli pan i zapo trze
bu jesz nas k iedykolw iek, znajdziesz 
nas sama. Jeże li nap iszesz do nas, od
piszem y... Ale na razie  będziesz paui 
m iała do m yślenia o czem innem . Z e
gnaj nam  pan i I

Z uśm iechem  uścisnął je j rękę.
Od chw ili zm iany położenia E dyty , 

młody ten, w esoły człow iek w szystk ie  
swe sny i nadzie je  zbu rzy ł w łasną 
ręką. I  ona odczuła, że wszyscy tro je  
p rzesta li liczyć na je j p rzy jaźń . Jam es 
i Annie m ówili z n ią uprzejm ie. Ale 
ona ja sn o  w idziała, że A ntoni w idział 
w niej jed y n ie  n ieprzy jació łkę, odkąd

zobaczył p rzysłaną  po n ią z Mellor 
pannę służącą i b ile t p ierw szej klasy, 
k tó ry  E d y ta  trzy m ała  w ręku.

Oni s ię  przekonają,., j a  im do-, 
w iodę! szep ta ła  E dy ta , dł awi ąc -  się 
łzam i, g dy  pociąg ruszył. Żal je j,  z 
pow odu n ieuzasadn ionej n iespraw ie
dliw ości sw ych przy jació ł nie ustąpił, 
dopóki p ierw szy  w idok dzikiej p ię
kności Mellor P arku , n ie w ydarł z je j 
p iersi okrzyku  najczystszej, dziecinnej 
radości.

Z tak ich  to  w spom nień o osobach, 
rzeczach i w ydarzeniach , składało  się 
dzisiejsze rozpam iętyw anie E d y ty , s ie 
dzącej w rozm arzen iu  przy  oknie. J e 
dno jed n ak , z całego tego dokładnego 
sp raw ozdan ia je j m yśli pozostan ie n ie- 
w ytłum aczonem , a tern je s t  n iezado
wolenie, z jak iem  spoglądała w swą 
przeszłość. Skąd pochodziło to  uczu
cie ? Ja k ą  mogło m ieć p rz y czy n ę?  
D zieciństw o je j  było posępnem  i po- 
zbaw ionem  m iło śc i; ale i to było u- 
działem  w szystk ich  niem al dzieci zu 
bożałych rodziców . A p o b y t w obu 
zakładach i w iele now ych w rażeń , k tó 
re  życie w L o n d y rie  przyniosło  ze 
sobą, czyż n ie w ystarczało , by  je j to 
w ynagrodzić, by  nadać tym  wspo
m nieniom  barw y i znaczen ia?

W tem  ozw ał się dzw onek zw o łu ją
cy do pierw szego śniadania, owym po
ważnym , s ta ro ży tn y m  dźw iękiem , k tó 
ry  by ł dla uszu E d y ty  tak  now ym  i 
pociągającym . P rzyw ołana do rz ecz y 
wistości, zeszła w zam yśleniu  na dół 
po w spaniałych, szerokich schodach .

III.

Śniadanie zastaw ione było w „ch iń 
skim  pokoju", położonym  od fron tu  
w spaniałego ogrodu. Ozdoby, zw ła
szcza n a  w ysokiej, sk lepionej powale, 
m alarz z ośm nastego w ieku  nazw ał 
„oryen talnem i"; rob iły  je d n a k  w raże
nie przeładow anej o rn a m e n ty k i; a po- 
staoie chińskie na zuży te j, bezbarw nej 
tapecie, różn iły  się jed y n ie  przez sw e 
w arkocze i tu n ik i od zw ykłych A n
glików  z roku 1760; czas i ru in a  p rz y 
czyniły  się do tego, ażeby  b arw y  po- 
blakow ać i tem nadać całości s ta ro 
ży tnego  uroku. Na m arm urow ych 
gzym sach  kom inków  s ta ły  figu rk i 
ch ińsk ie i pagody, n a jro zm aitsze  c h iń 
skie cacka leżały  na sto łach , a piękne 

'r e s z tk i in d y jsk ieg o  dyw ana zakryw a- 
1 ły  posadzkę. N ieszczęściem  jed en  z 
. późniejszych przodków  u staw ił po
m iędzy mandarynami bufet, co psuło 
ogólne w rażenie. Ale m im o n iesm a
cznych pom ysłów  założyciela i m o

dnych  oszpeceń, pokój ten  by ł p ię 
knym  i w spaniałym .

Gdy E d y ta  w chodziła do niego, m i- 
mowoli w yprostow ała s mu k ł ą  swą p o 
stać, zdaw ało się je j ,  że dotychczas 
nie m ogła jeszcze wolno i lekko ode
tchnąć w ty ch  w szystk ich  w ysokich, 
ponurych  kom natach.

Rodzice je j  siedzie li ju ż  p rzy  śn ia
daniu, koło nich ulubiony iegaw iec p a 
ni Boyce, Lynu.

Ojciec wy dawał ro zk azy  w ielkiem u 
chłopakow i w b ru d n e j, w y ta rte j libe- 
ry i, k tó ry  stanow ił cały m ęski perso- 
nal w d o m u ; jeg o  żona by ła  pozornie 
za ję ta  psem , lecz E dy ta , po śc iągn ię
ty ch  brw iaeh i d rżen iu  cienkich jej 
w arg, poznała, że je s t  niezadow oloną 
z zachow ania się męża.

— Do kaduka 1 Czy n ie  możesz 
chleb pokrajać n a  bufecie i roznieść 
go przyzw oicie, zam iast w ybałuszyć 
oczy na m nie, ja k  poderżn ię te  cielę 1 — 
zaw ołał pan  dom u gniew nie. — Coś 
ty  w łaściw ie rob ił u  S ir W iliam a J u 
tę  ?... J a  przecież nie m am  obow iązku 
nauczan ia  ciebie.

B lady, udręczony  chłopak pobiegł 
do bufetu , po k ra ja ł chleb, n ie  bez te 
go, by  n iek tó ry ch  kaw ałków  nie opu
ścić na ziem ię, rozniósł go n iezg ra 
bn ie  w około i sk o rzy sta ł z pierw szej

M a t e m  Księ&arni Katolickiej
OR f  U D .  m i l O W M l

w Krakowie
wygz o świeżo dziełko p. t

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od
nośnie do każdego przykazania z o- 
znaczeniem ciężkości różnych win,
dla u ritwienia spowiedzi geneninej, zwła- 
szeza w czasie jui ileuszów, rekolekeyj, mi- 
syj, pi-rwszej komunii świętej przez ks. 
Collomba misyonarza apostolskiego , b. dy
rektora misyj dyecezyalnyeh , przełożonego 

sem.n iiyuui duchownego.
Cena egzemplarz* 30 centów, z przesyłką 

pocztową 35 ct.
Tamże wyszły : K I D Y  l |0  81*01' IR D /.I. 
Cena egzemplarza 2 et., tuzina 20 et., 100 

egz. 1 złr. 50 ct.

lepszej sposobności, ażeby się czem- 
prędzej stąd  w ym knąć.

— B y d lę ! — m ru k n ą ł pan Boyc-e, 
m arszcząc czoło, g dy  drzw i się za nim  
zam knęły.

— Gdybyś pozw olił B etty  nam  u - 
sługiw ać, un iknąłbyś ciągłego gniew u, 
zauw ażyła jeg o  żona łagodnie. Jaques 
praw dopodobnie b y ł chłopakiem  do 
czy szczen ia  butów  u W iliam a Ju te , 
tru d n o  więc w ym agać, aby się tam  
m ógł nauczyć usługiw ania.

— Ju ż  raz  pow iedziałem  ci, Ew e- 
lyn , że m y na naszem  stanow isku  ko 
niecznie po trzeb u jem y  służącego — 
odpow iedział poryw czo. Żadnem u z 
moich przodków  nie w padło n ig d y  na 
m yśl, zadow alać się służbą żeńską. 
To by było niestosow nem ... w prost na- 
gannem ...

- -  Ja  n a tu ra ln ie  n ie po trafię  o są 
dzić, co Boyce w inien  je s t  sw ym  
przodkom  — przerw ała  jeg o  żona spo
kojnie. Pozostaw iam  to tob ie i są
siedztw u.

(C. d. n.)

Parasolki i Paski damskie, najm odnieisze'
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Przepyszne w zory dla osób p ry w a t
nych  g ra t is  i fran co .

Obfite k s iążk i z w zoram i jakich dotąd 
nie było, dla krawców niefrankowane.

la t e m  na obrania.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duoho- 
wleństwa, przepisane m iterje na mun
dury o. i k. urzędników, takie dla we
teranów, straży ognlowyoh, gimnasty
ków, llberje, sukna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam
ski i m ęsk i, Mat er je do prania, pledy 
do podróży od 4— 14 złr. itp . Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane dro
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o h .  S t i k a r o f s k y
B e r n o  (Centrale der oster. Tuch-Indu- 
stiie — Wartość składa ’/2 miliona złr.

I>I*©B1!¥E ©GŁ085EE1NIA po cencie od wyraia.

Ból zębów  należy do najdroższych ziemskich katn;zv, możnaby 
się go jednak w najliczniejszych wypsdkach ustrzec, gdyby się zęby 
regularnie i odpowiednio czyściło. Że ból zębów — jak  to często 
można słyszeć — jest bólem reumatycznym, jest mniemaniem , które 
w siebie wielu z trwogi przed dentystą wmawia. Przekonanie to jest 
naturalnie z rpgr.ły błędne , bo po największej części pochodzą bole 
z zepsutych zębów. Psucie się zębów znowu jest skutkiem procesów 
ferm entacyjnych i gnicia, soowodowanego wytwarzaniem się mikro
bów. W ynika stąd jasno, że jeżeli kto chce zachować zęby od zepsu
cia powinien tym procesom zapobiegać. Osiąga się ten skutek pewnie 
i bezwarunkowo wtedy, gdy s ę człowiek przyzwyczai do antysepty- 
cznych (przeciwgnilnyeh) płukań ust (tsw . kąpieli ustnych) zapomocą 
odolu. Nie chcemy zalecać jakiegoś uniw ersalnego środka na ból zę
bów (odol jest kosmetykiem do coizienuego pielęgnowania i czy
szczenia zębów, a żadsym lekarstwem na i ból) — powiadamy tylko, 
ża ból zębów wywołuje po największej części ząb popsuty i że psu
cie się ich można zapobiec kousekwcntuem pielęgnowaniem zębów, 
jakoteż że, r o z s ą d n i e  się ua rzecz zapatrując, zapobiegać temu 
n a l e ż y .  Ważną jest tu rzeczą, aby pielęgnowanie zębów było kon

sekwentne, codziennie i aby się odbywało zapomocą aHtyseptyoznego 
płynu. Zwyczajne czyszczenie ich proszkiem lub pastą do zębów jest 
baz celu, bo najniebezpieczniejsze ognisko fermentacyi (tylna strona 
zębów trzonowych i dziurawe zęby) pozostają przy tern nietknięte. 
Okazało się, że bezwarunkowo pewny skutek antyseptyczuy wywiera 
odol. Odol czyści usta i zęby i uwalnia j* od wszelkich rozkładczycb 
materyi i produktów gnicia. Płukanie ust odolem przeprowadza 
się w ten sposób, że się najpierw hanst odolu 2—8 minut trzyma 
w ustach (aby zawarty w odolu antyseptyk mógł wsiąknąć we w szy
stkie pory), następnie przepłukuje się silnie zęby i usta, a następnie 
płucze krtań. Cała ta procedura nazywa się odolizacyą. Kto konse
kwentnie rano, w południe i wieczór odolizuje usta, chroni zęby jak 
najskuteczniej przed próchnieniem a przedewszystkiem przed wiel- 
kiemi procesami fermentacyjuyini i rozkładezymi. Radzimy tedy jak 
najusilniej i sumienie każdemu, kto chce zachować całe zęby, aby się 
przyzwyczaił do regularnego płukania ust odolem. Cała butelka (ory
ginalny hakom strzykawkiwy) odolu kosztuje 1 zł. a wystarcza na 
kilka miesięc*, pół butelki kosztuje 60 ct. we wszystkich aptekach, 
drogieryach i perfumeryach.
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nabyć mężna po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach

We Lwowie skład główny w handlu
W ładysława Bażanta, ul. Halicka.

M ASZYNKI uniwersalno do tarcia mi 
'»  gdałów, bułek, cukru itp. po złr. 1-50, 

Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po złr. 3'50 i 4 , poleca P iotr Ohrząstow 
s k i , handel żelazny we Lwowie, plae Ka 
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

ttTR O JĘ  FORTEPIANY dobize i Unio 
O  Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 
Dajewskiego, Kop-mika 5.

Istniejąca przeszło 30 lat zarodowa obora 
Wp. Aleksandra Gojana w Zadawie ma 

na sprzedaż własnego chowu

7  t o u l a a j ó w
rasy berneńskiej czystej k rw i, po najcel
niejszych importowanych pełnej krwi bu
hajach. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Al. G. w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
telegraf i stacya " kolejowa w miejscu.

PREMIOWANE medalami tutki mm uc 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

UZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
IŁ  eony rolnik , z 22-Jetnią pnktyką, 
zdolny zastąpić ucziiwie właściciela w zu
pełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. Jip.a D96. Na zalanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo

wa W israia 307

Anaterynowa woda do ust
D r. J .  O . JPcppa, c. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lat uznanym najlepszym
środkiem do pielęgnowania uet i zębów. Flaszka po 00 et., złr. 1 — i 1 40. jakoteż 
proszek do zębów po 03 c t , ńnaterynow a pasta 00 zębów w puszkach po 70 et., 
w paczkach po 35 et. Plomba do zębów po złr. 1 '—. Mydło ziołowe pn 3 • et. Do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryaeh i sklepach, jakoteż w głównym sk ła

dzie : Wien, VIII. Langega88e 45. 7839

K upujem y i sprzedajem y w srzelk ie pap iery  wartościom * „ - k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy |
po najprzystępniejszym kursie

i w y m i e n i a m y :  ruble, marki, franki itp. po  k u r s i e
w szystkich ciągnień. 

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najm ni-jsra wygraną.

j e *  < »  m  " w
n  a  s p ł a t y  m  l e w l ę c / n o  j a k  n a j t a n i e j .

Z lecen ia  z  p ro w in cy i w ykonujem y odw rotną pocztą nie doli
czając żadnej pi o  w iz y  i.

Towarzystwo Unikowe i l i t o m  wyitaiy  
SCHELLENBERG & KREYSER

L w ó w . p l a c  l i i i l i c l i l  1.

Madame Rosa Sch.affer’s
Poudre ravissante

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym
7581

C. k . uprzyw ilejow any, nhadeny i poleeony do otelęgnowanta skóry 
pierw sze znakom itości w  św ieeie medycznym . Jedną z nadzwyczajny cl 
tego pudru je s t  l i  po om yciu w cale ule znika r tw arzy, lecz nadaje jej mle< 
czna b ia łość . Karton z załączonym  sposobem uż e la  z łr . 2 50. Główny skład: 

Kosa Sehaffcr, W ien , Grabcu 14.

K a k a o - V e r o
S i  pz”iet odffuszczone i  lekko rozpuszczalne
1 le i m le- o r a z  „ „ _ _

C ZEKO LAD !
■S?SE2S5aSHSESzlSasaSB51SH5ZSBSHS2SM2SHSBSESHSanS2SasaSHSHSHSZSM| uznane jako znakomite gatunki 
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Białe I piękne ręce I
Najbardziej e '“rwone i 0- 
pierzcliuięte rę.-e wjbu-le ą 
l w jdelikatuieją po kilka- 

kretneni UBtcrein

KREMEM ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

MyUio iminu
ule /rów nane.

Usuwa piegi , opalenie stu 
ueezne 1 żó/to-bruuatue pla
my z twarzy. Cena 60 <•*,.

Orientalina
Puder w  płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

I

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w  tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Bekanntmacłiig. Ogłoszenie.
Die KanzM des in Lcm- 

berg neu ciriclifetcii kaiscr- 
lich deiitsehen Konsulatcs 
tur Galizien und die Buko
wina bolinilet sich iii des 
ulica Gołębia Nr. 12.
Lem berg, 13. April 1890.

Der kaiserlich deutschc 
Konsul ad int.

Legatiorisratb

Baron yoh Spessłiardt.

Kancelayra nowo kreowa
nego we Lwowie cesarsko- 
nieinicckiego konsulatu dla 
Galicy i i Bukowiny znajduje 
się przy ulicy Gołębiej I. 12.
Lwów, 15. kwietnia 1896.

Cesarsko-niemiecki 
konsul ad int.

Rałca legacyjny

Baron yoh SpessBardt.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przea rtapylaui*

K 1 D Z I D U  S O S N O W E G O .
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OBERGRUNDśrodkow y p u n k t czesko- 
sask .e j E zw ajeary i. 

M iejses kąp ielow e 1 k li
m atyczne uzd row isko .

7807Pensyonat Kocka, Hotel i Villa Stark
P rospek ty  odw rotnie. Adres telegram u: „Hotel S tark, Bodanbach.“ 

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

T .  R A D E O U N O
w S ty ry i ,  o 2 g o d z in y  od s t a c j i  k o le jo w e j w  G ra e u .

Pyszne położenie górskie w środku lasów szpilkowych. Łagodny, touietny kli
mat Wyborna weda do picia. Gimnastyka leezn eza i masaż. Wygudue mie

szkania w 24 domach i willach. Ceny niskN. Roczna frekweneya 9 JO osób.
Poru Lcznicza od 1. kwietnia do końca października.

Wszystkie bliższe objaśnienia i warunki zawiera prospekt, który chętnie na żą- 
D r. G ustav  R u p rich , danie darmo wysyłamy. j , r> Gnstu V N ory ,

k iero w n ik  z a k ła d a . 7868 w łaśc ic ie l z a k ła d a .

E  
E 
E  
E
ijj Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeewane własności hygie-
S  niezne. Oczyszcza i edświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że n  
S  jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do eddeehania cierpiącym na eho- S 
l*’ roby piersiowe. w

Flakon 60 et., r e z p y l a c z s  od 24 ot. do 3 złr.

I5.K IHHATOIICZ
E

|  Mydło z igieł sosnowych j g  jj
E 
K 
E
Lu
E LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
jjj KRAKÓW: Sukiennice 1. Ś50, CZERNIOWGE: Rynek 2.
H lSE5H5ZSE5HKŁ5ŁSZSa5iSZSHSa5ZSd5aS2S25E5a5aSH5HSiSHSa515E5ESHSa5l

Ha r tw ig

Stacya
kolojowa
Kaschau
Oderberg

Nowy
zarząd,

(Szląsk austr., 5 staeyj od Wiednia, 7 staoyj / Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. p aźd z ie rn ik a . 7gei

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w  czystej solance kąpać się można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste alcie, źródła do pici* wód itd.

D zieci z dobrych  rodzin  p rzy jm nje  się z zapew nien iem  tro sk liw e j op ie
k i i p ie le g n a c y i, pod osobistym  uiidzorom k ie ru jąceg o  lek a rz a .

Bliższych wiadomości i prospektów udziela g ra tis  Dr. Wilhelm Degrć, kierujący lekarz kąpielowy.

♦4 M  l I 11 11 I m > l ł H 4 ł » W  
|  Kantor wymiany |
: t l w l  ulic. ibriiKi Bub-i..1 _ :

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
fpo knrsłe dstonnym unjdokłndntejsrym, nió licząc 

żadnej prowlayi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poloea:

U| l f  hipoteczne 
&*/<• B»ty hipoteczne premiowane 
4 /o Huty hipoteczne koronowe 
4°/. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/*°/* listy Banko krajowego 
4•/# llfity Banka krajowego 
5*/# obllgaoye komnnalne Banka krajowego 

4*/»®/o pOkjezkę krajową galicyjską 
4°/o poiyezkę krajową gallo. koronową 
4•/« pożyczką propinacyjną galicyjską 

■ 5®/# pożyczkę propinaeylną bukowińską 8
t 4»/,*/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej ■

4 */40/

które to 
gierakle

♦
■ r
♦t

\* l , pożyczkę propinacyjną węgierską 
!, węgierskie obllgaoye indeanizaeyjno

mpisry jakoteż 1 wszelkie renty austryackie i wę- 
Caator wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
p o  e o n a c h  n a j k o r n y o t n l e j o a y c h ,

Utcaya iK»ntor wymlauy Banku hipotecznego przyjmuj* od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a Już p ła tn e  m i s j a  s o w a  papiery 
wartościowe, tudzież nupadłe kupony aa g o ió w k ę ,  bez w iaeik iogo  
potracenia, zaś zam iejscow e,  jedynei za potrąceniem rzeczywisty aa 
kosztów.

Do efektów, a których wyczerpały sle kupeny, dostareza nowych 
arkueiy kuponowych, za żwrotam koaatów, które aam ponosi.

ł ł H ł - H + + ł + + f f * ł « + ł + «

4®t
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w  B o . d e n f t e t ę h M P ^ S
Do nabycia we wszystkich handlaet 

do'il<atp»ów i droeneryaeh 73ó2

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil, 
leczy się przez użycie

ELMRU GREZ’A
zawieraj{icegn w sobie niezbędne 

do Irawienia e lem enla:
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t P.

Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz, 1 K. 48, rue Maubeuge, Parła 
We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolaacha, 

Wewlóreklego, Hackera, Ehrbara i Skle
pi naklego.

W Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, 
W iaznJe ws kiego.

Na sprzedaż majątek
w powiecie zbarazkim , niedaleko kolei, 
przy murowanym gościńcu, w najlepszej 
podolskiej glebie 1( 0 '  morgów ornej zie
mi i  300 morgów niskopiennego lasu od 
l  do 20 letniego. Budynki i całe gospo
darstwo w najlepszym stanie. Dwór muro
wany, oficyny i oraużerya, wszystko wśród 
pięknego 18-morgowego parku. O n a  złr. 
280.00U. Potrzebna gotówka 125.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel dóbr 
w 8 żyłach poczta Nowe Sioło koło Pod- 
wotoczysk. 7817

Dnia 5. maja br. odbędzie się

licytacja.
stadniny krwi wschodniej. 40 sztuk 
źrebiąt jednorocznych, 2 letuich i 
3 letnich , w Tyniowieach p. P ru

chnik, stacya kolei Jarosław .

W s p a n i a l e

g o ź d z i k i  z  K S a t t a u
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, Gil litz, Kntteubergu, Kónig- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we W ielnitl. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw itną
ce zapasy a mianowicie : 12 gatunków zł. 
! 50, 25 gatunków zł. 5 '5 '1, 50 gatunków 
zł 10, lt/0 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
tł. 1 2  ■, 25 gat. zł. 2-50, 50 gat. zł. 4'50, 
100 gat. zł. 8 . Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, iOO 
gat. zł. 40; niskopienno: 12 gat. zł 4, 
25 gct. zł. 7 75, 50 gat. zł. 15, 100 gat
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwituące. K ata

logi na żądań1 e gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  73rtl
Special Nelkenziishter, Klattau (BOhmen).

Kapelusze L l* .
cy , o trz y m a ł na głów ny  sk ła d , a  p rze

to  sp rzed a je  n a jta n ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

JkR U T  kolczasty cynowany, do ogrodz-u 
po złr. 5 za 100 metro-". Linewk d r u 

ciane cynowane, grubość 5, 8, 13, j(3, 2n 
mm. po cenach moiliwie niskich poleca 
Piotr Chrząstow8k i , handel żelazny ive 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzrciw ka
tedry).

p O Ź IC Z K I osobiste dla pp. urzęduików 
* państwowych i oficerów, oraz iiipote- 
ezne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J  poste restante Lwów.

7  A R O T Y  koszulki, przody, koł 
* ' - 1  I I ”  I  I  nierzyki, woalki, poń
czoszki, chusteczki, pantofelki, toreb

ki Poup;.dour — polecają
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI

Lwów plac Maryscki (róg Hetmońskl

Od 15. kwietnia r. b. poszukuję 
n zd  lu io n e j

kucharki
władającej językiem polskim i nie- 
iiiieckiiii. Radca legacyjny baron 
v 'n  S pes.sharit, ulica Gołębia 12.

Mam na sprzedaż
w powiecie żvdaezowskim maiątek Żyrawę 
z Dunajcem, około 21o0 inorgów pola w raz 
z łąkami, pastwiskami, z ślicznym zasza- 
nowanym Jasem i inwentarzem żywim i 
martwym , lub do wydzierżawienia od 24. 
czerwca 189ó po 7 złr. morg i podatki 
należeć mają do dzierżawcy.

Drugi majątek w powiecie hobroekitn 
L niany, z gruntami ornomi, pastwiskami, 
lakami, z ślicznym stawem rybuyin , mły
nem i karczmą do sprzedania. Obecnie 
w .iziorżawia niosący 8900 złr. rocznego 
czynszu, _ 7811

Michał Czajkowski, Żyrawa p. Żurawno.

RLASY
d .o  p o d ł ó g

francuskie i  woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca

po bardzo tanich cenach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Firm a założona w r. 1843.

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i M o s i o m  W apa
pp. GRIMAULT el C'«. Aptekarzy
S yrop  ten  pow szechn ie  zaleca

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne 
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy 
nn juporczyw sze  k a ta r y , zagaja tu- 
b e rk u ły  p łucne  u suchotn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i za
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
tak  rozpaczn ie  n ieznośnego d la  
ch o ry ch , Pod  je g o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw it^D  
sza się i ch o ry  odzyskuje  szybkw 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryż.u, 8 , ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

jmstile można we Lwowie w aptekach 
pp. M.ikolascha , Wewiórskiego , Rueketa, 
-Sklopuist-iego, Beisera i Ehrbara.

Y erlag der Ro.nanweJt, G. M. B. H„ Bmlin-Uliail ttenburu.

stare i nowe sprze
daje najtaniej
Emil Welnei

WIKK
1., SalithoTKaHHłi

Kotwlczno

Liniment.CĘSlclMM
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako anakomlte uśmleri 
ląoa aacieranle; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszya- 
tldoh aptekach. Tego powszechni* 
alnhlonego środka domowogo na
leży zawsze krótko a wąiłowate 
żądać:

Sichtera Llniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną ,}kotwioą“ 
aanaó aa prawdziwo.

Rlohtera apteka 
pad złatya lwem w Pradze.

Die gediegenste U n te rh a ltu n g sb la tt
Deutschlande

DIE ROIMANWELT
ZeitscMt fir die Erzleie Litalur und Mer.

1895(96. Jleraasg: Otto tamaoa-Hofer. 3 Jahrg.
V eroffentlich in  3 Q uart. (April, Mai, Juni)

dr ©i gfrosse noue A om ano :
„Der Z auberer C yprianus" von Ernst von Widenbruch.
„Das Rechfc d e r M u tter“ von Helene BShlau.
„L appalien1- (Perptenneces) v o n ,P . Luis Coloma. 7799

Fur das Feulllelon sind Beitrage (Erdihlung u 'ak t. Artikell zogesa^t
Im  " nl,d8r1.'?a n1’ LudwiB Fulda’ A,ex- Baron V0I> Roberts, j j. Da-vld, Alex. Moszkow8kl, Otto Erich Harthben, R. S tratz, a. u.

Alle drei Romanę beginnen in Haft 27. dis a if YerUnge 1 gssm łt wird.

V ierte ljahrlich  (13 W ochennum m ern) Mk, 3’25.
Zu beziehen durch die Buchhandluugen u. Postanstalten (6012).

Tylk ;> p raw d z iw e
jeżeli na  etykiecie każdego pudełka wy- 

- d rukow any jest o r * e ł  i lirm a A .M o l I .  
Moll proszki Ssidlickię są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

IMF F a łszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane.
Oena aspleoaątowanogo oryginalnego pndołka ! *łr„ w alnty  &nstr.

“ ■ 
k .
fc-

W0  9  0

Tylk* prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ■  
Wódka franenska i sól MoIIn jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■  
na muszkuły 1 nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów . H
-  - ----  ■ ■ ■   ■ ■ H
Główny skład w ysyłe k u A. MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ■

_  Uprasza się T. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ■  
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, 7549 m*

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; 8 t. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałaban.

■ V . 's V s W , W , B, V , V e y, v . v . l . v . W i W . 1 ,

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyozajnym skutkiem: Beumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias i choroby kobiece
Obszerną broszurę o Truskuwcu w ysyła na żądanie Zarząd. 76]3

Pierwszorzędna restanraoya p. Józefa D elebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierw szym  i  trzecim  sezonie o 30%  taniej.

Wydawca i oupow ledzuili y rtdaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 2  drukarni i litografii Pilier* i Spotki,

10110868


